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W a r s z a-

wychodzą dziś masy pracir- 
s\vv,|la u^ce miast, aby dokonać przeglądu 

, szeregów w dniu Święta 1-majowe- 
to wielka demonstracja sjly, bra-f -  Jest

r<Hk v;l. 1 niezłomnej solidarności międzyna- 
•robrf ̂  *uc*u pracującego na czele z klasą 

Za. we wszystkich krajach świata. 
Hikr ° dzień przeglądu sit i corocznych wy- 
s;, j1"' budownictwa socjalistycznego w na- 

• ci'ę| Ojczyźnie i wszędzie tam, gdzie żwy- 
tn i utrwaliła sie władza ludowa. JesttoV : j uirwaiua się wiaaza maowa. Jest 
ijj,j \ki|ki dzięn powszechnej mobilizacji lu- 
i H. ,,lacy- którzy walczą o pokój, o postęp 
rJ^ki-ację, o wolność i równe prawa na- 
0dp°'v na całym świacie! 

te>,rżez całą kulę ziemską pienie dziś po- 
c<niy zew: ,

s’  ̂ święci 1 Maj! Precz z wojną i 
i “ 1,eżą imperialistyczną! Niech żyje pokój 

.Pcjalizm!
cq° w a r z y s z e !

ulicac( "  êmu w dniu * rnaja 1905 r. na
obij-.:." Warszawy i innych miast polała się 
cza C|e krew robotnicza. Rozpalała się wów- 
rę\.s,|coraz większym płomieniem pierwsza 
h0( ° Uci.a ludowa pod przewodem klasy ro­
nin lc,zeJ- VVkrotce potem bohaterscy robot- 
• ’ Lodz; ~  •— --i—•—i- “i..........., • --^uzi toczyli na barykadach krwawe 
n, P?rę?ywe boje wyzwoleńcze. Ileż to razy 
ty 3 g u  wielu następnych iat stawał do 
¡ą.,'1 lud pracujący ożywiony płomienną 
ciJ , ."'oinośći i socjalizmu, nie zrażając się 
boji UTli °L'arami i porażkami, hartował w 

j11 swe rewolucyjne szeregi.
dziś w Polsce Ludowej, krocząc pod 

! ezebn(ia'«m Lenina i korzystając z doświad- 
' dzie-iOI'az szlachetnej pomocy narodów ra- 

ciki 1(d1, po-fski lud pracujący buduje zwy- 
socjalizm.

tiję nadaremnie lała się krew robotnicza. 
tocz!1 aren,me toczyli przez długie lata i 
f i l , dziś swą walkę wyzwoleńczą proleta- 
dziś Wszystkich krajów. Zwycięsko szumią 
po hj^nrwone sztandary na ulicach miast! 
Da|PL lari,yku aż dó Morza Chińskiego, na 
Pień'- .Wschodzie i na Zachodzie. I choć 
ho\i' Sl? imperialiści, choć knują wciąż 
nj, . sPiski tyrani i podżegacze wojenni —
D c nie jest w stanie powstrzymać bojowego 
wClodu ludów całego świata w walce o 
ty°.n°ść i pokój! Żadna siła nie potrafi wyr- 
<jac .z'vycięstwa ludowi tam, skąd przepę- 
nian1 z? sta'l> kapitaliści, gdzie rosną i umac- 
\V|3  3  spiżowe budowie socjalizmu. Niech 
ulif  Potężnie i radośnie płynie dziś poprzez j 
r0|̂ Pplskich miast i wsi nasza bojowa pieśń j 
, otnicza, pieśń braterstwa robotników i ‘wpow. K ;

\v‘ artLvi za sobą rok niemałych osiągnięć I 
(Produkcji, we wzroście stopy życiowej iu- i 
noś.Pracy. vv szerzeniu oświaty i zdrowot-j 
ityaV; umacnianiu praworządności, w i 
W , c?-an'u różnych dolegliwości i wypaczeń 

\ydS2.vm życiu. ;
Sk‘b'ir° S-a aktywność mas pracujących, po- 
¿Cj1 !a s'ę w nich poczucie od powiedział no- 
\vżrZ3 Placówki ich pracy i za cały kraj, 
cie| • a s'? czujność w stosunku do mąci- 
pra 1 'yrogów. Setki tysięcy robotników i 
jo\vv°i" 'k ów  stanęły na wartach przednia- 
c*vC- '• Zalśniły barwą czerwonych propor- 

\y°'v.wszystkie zakłady pracy! 
niCv "Jaśnie chwili nasi krakowscy hut- 
ibi .rozdmuchują drugi wielki piec w Hucie 
żaj Lenina. Kraj cały pozdrawia dzielną I 
Wycĵ f .Huty z okazji tego osiągnięcia, które 

zw'?ksza moc polskiego hutnictwa. 
pra' iony chłopów i robotników rolnych 
aby 3  niestrudzenie na naszych polach, 
dzj ria.drobić opóźniony siew. Kraj cały śle- 
silekz zyczliwością i uwagą ich twórczy wy-

2aml1°Un!cz°wie Warszawy i Nowej Huty,
, ____i Kędzierzyna, Wro-clawtbla Węglowego 

do\vn __ 1 Lodzi, Poznania i Gdańska, przo- 
śCj icy rolnictwa i pionierzy spóidzielczo- 
HiCy rl vv’szystkicH ziemiach Polski, pracow- 
r°botn'aUk' ' bojownicy o postęp techniczily, 

” ',cy. chłoni. inteligenci!
Robotnicza i 

w

p0| '|Cy> ^chłopi, inteligenci! 
liid _ska Zjednoczona Partia —  
drij||Pracnjącv stolicy pozdrawiają Was 

u s Więta ' -majowego.

i Wznieśmy wyżej nasze bojowe sztandary! 
j Niech coraz wydajniejszą staje się nasza co- 
| dzienna praca nad pomnażaniem dóbr i za­
spokajaniem potrzeb mas pracujących, całe- 

[ go narodu! Pracujmy coraz lepiej, coraz wy- 
I dajniej, coraz oszczędniej, aby szybciej ro­

sły nasze siły, aby mnożyły się bogactwa 
materialne i kulturalne narodu polskiego, 
podnośmy coraz wyżej uprzemysłowienie 

i kraju oraz wydajność naszego rolnictwa, ca­
łej gospodarki narodowej!

Polska Ludowa łączy się dziś goręcej niż 
kiedykolwiek uczuciami braterstwa z naro­
dami wielkiego Związku Radzieckiego, z 

I wielkim narodem chińskim, z narodami Ko­
rei i Wietnamu, Czechosłowacji i Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej, Węgier i 
Rumunii, Bułgarii i Albanii.

Przyjaźń, pomoc wzajemna, sojusz i 
współpraca naszych narodów, złączonych 
ideami socjalizmu i braterstwa międzynaro­
dowego — to wielki, niezawodny oręż ,i dro­
gowskaz zwycięstwa w walce z rozkłado­
wymi siłami imperializmu i reakcji, ciem­
noty i tyranii, agresji i niewolnictwa, które 
stanowią dziś największą groźbę dla ludzko­
ści.

Przed trybunami dzisiejszego pochodu ma­
jowego w naszej stolicy wznosi się wspa­
niały pałac — symbol przyjaźni między na­
rodami — przepiękny dar narodów radziec­
kich dla narodu polskiego. Już wkrótce sa­
le tego pałacu ożywione będą gorącym tęt­
nem twórczej pracy kulturalnej i naukowej. 
Pozdrawiamy gorąco budowniczych Pałacu 
Kultury i Nauki!

Chwała narodom ZSRR, przodującym w 
realizowaniu nieśmiertelnych idei wielkiego 
Lenina! Podnośmy wyżej sztandary prole­
tariackiego internacjonalizmu! Zacieśniajmy 
więź braterstwa i przyjaźni międzynarodo­
wej — najpewniejszą rękojmię niepodległości 
i rozkwitu sił naszej Ojczyzny! Zmowę 
agresorów imperialistycznych i organizato­
rów Wehrmachtu sparaliżujemy skutecznie 
poprzez umocnienie si! i systemu bezpieczeń­
stwa naszych narodów, poprzez podniesienie 
poziomu obronności krajów całego obozu--so­
cjalistycznego pod wspólnym dowództwem 
wojskowym.

Polscy obrońcy pokoju ślą gorące pozdro­
wienia bojownikom o pokój we wszystkich 
krajach świata! Niech rozwija się coraz sze­
rzej, na wszystkich kontynentach solidarna 
i wytrwała współpraca narodów o zabezpie­
czenie pokoju, o demaskowanie knowań wo­
jennych, o osłabienie napięcia międzynarodo­
wego. Niechaj rosną niepowstrzymanie sze­
regi bojowników pokoju na całym świecie! 
Niechaj wzmaga się walka o natychmiasto­
wy zakaz broni atomowej i środków maso­
wego zniszczenia!

T o w a r z y s z e !  Przodownicy pracy! 
Racjonalizatorzy i wynalazcy! . Mistrzowie 
nowej techniki! Młodzi patrioci! Entuzjaści 
nauki i twórcy nowej kultury socjalistycz­
nej !

Waszą pracą. Waszym zapałem, poświę­
ceniem i przykładem twórczym dźwiga się 
szybko wzwyż nasza Ojczyzna. Niechaj 
jeszcze szybciej rosną kadry wysokokwalifi­
kowanych nowatorów produkcji w przemy­
śle i rolnictwie! Niechaj coraz bardziej 
zwiększa się wkład polskich uczonych, in­
żynierów, techników, przodujących robotni­
ków i chłopów, młodzieży i kobiet do nasze­
go budownictwa socjalistycznego!
. ■'■Ulepszajmy wciąż naszą pracę. Walczmy 
śmiało z trudnościami i przeszkodami, z 
bezdusznością i sobkostwem, z biurokratyz­
mem i dygnitarstwem! Pobudzajmy twórczą 
inicjatywę ludu pracującego miast i wsi!

Dziś w dniu 1 Maja caiy kraj jak Polska 
długa i szeroka jednoczy się we wspólnych 
myślach i uczuciach, we wspólnej trosce o 
siłę i rozkwit naszej Ojczyzny, o pomyślność 
naszych ognisk rodzinnych, o szczęście na- • 
szych dzieci.

Niech żyje solidarność i braterstwo ludzi 
pracy na całym świecie!

Naprzód do walki o zwycięstwo sprawy 
pokoju i socjalizmu!.

Niech żyje Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa!fefilada wojskowa w Moskwie

St̂ A  (PAp) gwi j Kaganowicz. G. M. Malen-' Artyleryjskiej i in. Powszech

Imponujący przebieg miały w całym kraju tegoroczne obchody 
Święta 1 Maja, które odbyły się przy pięknej słonecznej pogodzie. 
Ludność rosnącej z dnia na dzień Warszawy, masy pracujące naj* 
większego ośrodka przemysłowego naszego kraju —  Śląska, Iu- 
dzie pracy lodzi, Krakowa, Lublina, Gdańska, Wrocławia, Szcze- 
dna, Rzeszowa, Białegostoku, Opola i innych miast i miasteczek 
—  uczestnicy wszystkich manifestacji wysłuchali transmitowanego 
o godz. 10 przemówienia I sekretarza KC PZPR towarzysza Bole* 
sława Bieruta. Robotnicy, chłopi, inteligenci •—  całe społeczeń­
stwo gorąco manifestowało najpełniejsze poparcie dla partii

i rządu, swą zwartość i jedność pod sztandarami Frontu Narodo- 
wego. Ze szczególną mocą wyrażano solidarność z obrońcami po­
koju na całym świecie, uczucia gorącej braterskiej przyjaźni dla 
Kraju Rad, który przewodzi w walce o pokój. Z pochodów biła du­
ma i radość z osiągnięć no przebytej już drodze, stanowcza wola 
budowy socjalizmu, budowy siły i dobrobytu naszego kraju.

Po południu i wieczorem, jak Polska długa i szeroka, rozbrzmie­
wały miasta, miasteczka i gromady, kipiącymi radością życia, 
zabawami. (Informacje o manifestacjach 1-majowych w całym 
kraju podajemy na str. 3).

W stolicy Polski Ludowej — Warszawie
\\~ tym roku pochód pierw- [ 

| '  szomajowy w Warszawie i
zmienił swoją tradycyjną 1
trasę. Jak rzeka zmie- i 

, nia swoje łożysko na wygód- 
jniejsze. szersze, bardziej stosów- ;

ne do .jej wielkości i siły — :
' otworzyła się przed czolow ką; 
pochodu obszerna przestrzeń | 

.ulicy Marszałkowskiej, zaniknię- 
ta perspektywą Placu Konsty­
tucji, a obramowana Pałacem 
Kultury i Nauki i świeżymi
blokami MDM-u. I Maj Dzie­
sięciolecia — święto jakże ra­
dosne, najpiękniejsze z dotych­
czasowych — uzyskał godną sie­
bie oprawę — strzelisty gmach 
przyjaźni narodów, które przed 
laty dziesięciu jeszcze przele-1 
wały krew na gruzach Berlina. ’ 
w ostatnich dniach wojny.

Trybuna honorowa ustawiona 
jest na wprost Pałacu Kultury i 
i Nauki. Na trybunie na tle I 
bieli i czerwieni widnieje Biały j 

1 Orzeł. Naprzeciw trybun p o - '
1 śród czerwonych sztandarów — ;
[ olbrzymie portrety Marksa, E n-! 
gelsa, Lenina i Stalina. Pod ni- {

| mi — hasło: „Pod sztandarem 
I Marksa. Engelsa, Lenina, Sta- 
I lina naprzód do nowych zwy- 
! cięstw“ .

Fragment trybuny honorowej. Od lewej: Wiceprezes Rady Ministrów, Minister Obrony Narodowej, Marszałek Polski Kon­
stanty Rokossowski, Prezes Rady Ministrów Józef Cyrankiewicz, I Sekretarz KC PZPR Bolesław Bierut, Przewodniczący Rady 

Związków Zawodowych Ukrainy — Konstanty Moskalec,Przewodniczący Rady Państwa Aleksander Zawadzki
Fot® A- Nowosielski

za nimi — kolumna działaczy ( lazców metody mechanicznego Zielono. czerwono, błękitnie' szawskiej, majowej, pogodne,
Z lewej strony — portrety sportowych, zasłużonych mi- tynkowania bez sprężarki, k tó-! przed trybuną: rozpoczyna się ulicy, która opowiada się za

przywódców wielkiego, budują- strzów sportu, wśród nich: C za-. rzy przynięśłi krajowi w ielom i-, pochód chłopów z województw» pokojem- i współpracą między
cego komunizm narodu radziec­
kiego. Po prawej zaś — przy­
wódców mas pracujących róż- 
nj7ch narodów.

O godzinie 10 przy dźwiękach 
hymnu narodowego — owacyj­
nie witani przez niezliczone tłu-

sław Foryś, Stefan Ołdak, Ro- lionowe oszczędności. Dojrzy- ! warszawskiego. Idą Kurpie sie -; narodami.
man Lisowski.

Jak zwykle, jak przeszło to 
już w tradycję , warszawskich 
pochodów pierwszomajowych, 
wyróżnia się postawą i pomy­
słową kompozycją grupa słu-

my zgromadzone wzdłuż trasy I chaczy Akademii Wychowania
pochodu, zajmują miejsca na 
trybunie honorowej: Pierwszy 
Sekretarz KC PZPR — Bole­
sław Bierut wraz z członkami 
Biura Politycznego KC PZPR. 
członkowie Rady Państwa z 
Przewodniczącym Rady Pań­
stwa — Aleksandrem iźawadz-

Fizycznego. Bardzo ładną i 
barwną grupę stanowili spor­
towcy wiejscy: przechodząc 
przed trybuną, powiewali złoci­
stymi kwiatami słoneczników i 
skandowali. swoje hasło „LZS 
w każdej wsi“ . Kolumnę spor­
tową zamyka CWKS. Niebie-

my nestora kielni, murarza nad j lone z okolic Pułtuska, Kurpie A oto pojawia się inna kary-

kim na czele, członkowie Rządu j SL° ubrane dziewczęta powie- 
z Prezesem Rady Ministrów — waią błękitnymi chusteczkami

; Józefem Cyrankiewiczem, gene-1 Pół godziny ....
i ralicja z Marszałkiem Polski —
Konstantym Rokossowskim, 
przedstawiciele władz naczel­
nych stronnictw politycznych i 
organizacji społecznych.

Na trybunach obecni są przed-

trwała defilada 
sportowców Warszawy. Tuż za 
nimi czoło następnej kolumny.

czerwone z okolic Ostrołęki, idą j katura: człowiek w marynarce 
Podlasiacy i Łowiczanie. W łaści-! o jednym rękawie zbyt krót- 
wie nie idą, ale tańczą, zatrzy- ! kim, drugim zbyt długim, o po-
mują się przed trybuną,' wiodą j kracznych spodniach. „Tak wy-
swoje korowody, każdy zespół j glądam dzięki tobie — brako-
w innych strojach, z własną j robie“ — głosi napis. „Tak nie
kapelą. Chwieje się nad pocho- i chcemy się ubierać“. Kto nie-
dem wielka „leluja1 z cyfrą j sie ten napis? Otwierają nim
Dziesięciolecia, za nią łan m i- ; swój pochód pracownicy MHD 
Sternie wykonanej z bibułek j — Odzież. Słusznie, pragnęli-

wa zaoszczędził 5.400 sztuk ce- ! kukurydzy. Tańczy zwycięski w i byśmy gorąco, aby nie sprzeda-
gieł. i eliminacjach wojewódzkich ze- , wali swojej klienteli podobnych

Maszeruje i ®Pół z Sannik i Pacyny. Wiel- j „wyrobów“. Ale czy nie byłoby
J : ką kolumnę chłopska zamyka j słuszniej, gdyby nieśli go ' pra-

• robotnicza Wola I znany w całym kraju i poza je- cownicy przemysłu odzieżo- 
Dalsza część pochodu sformo- : granicami zespół Domu Har- wego?

wana jest dzielnicami. Jak c o ! ®erz® z - p *ocKa, ktoiy pizyb.. ł : Nie zliczyć tych wszystkich 
roku pierwsza idzie Wola, Wola óo Warszawy w komplecie ze j zakładów-, instytucji, central- 
czerwona. Wola robotniczych, I ?w?lm kierownikiem Wacławem nycb zarządów, ministerstw.

murarze, Siennickiego, który 
ma za sobą 60 lat murarskiej 
pracy i niejeden dom postawił 
w swoim ukochanym mieście. 
Znajdziemy obok nich przedsta­
wicieli młodszego pokolenia 
murarzy: Józefa Staszewskiego, 
wykonującego 244 proc. normy, 
który dzięki zastosowaniu me­
tody Szyśzymirowa i Zawdało-

j czeiwoim. Wola robotniczych,. . , , . , - - - --—
Idą członkowie Ligi Przyjaciół ,! rewolucyjnych tradycji. Zakła-! Milkem i teiaz tańczy przed których pracownicy nieprzer- 
Żołnierza, - niosąc modele szy- j dy niosą portrety działaczy ro- trybuną mazowieckie oberki. j wanym strumieniem przepływa- 
bowców i żaglówek. Przesuwa- i botniczych, których imionami są Dwiema kolumnami idzie tłum ją wzdłuż całej Marszałkow- 
ia sie przed trybuną herby nazwane: Świerczewskiego, przez całą szeiokosc jezdni. Cza- sklej. Padają na trybuny wcze-
miast Polski, idą ' turyści, zrze- Waryńskiego, Kasprzaka - !  ẑ e s* ’ «ubr się sne, wiosenne kwiaty, padają

stawiacie dyplomatyczni atu  , PTTK, dzieci niosą wiel działaczy, jakże silnie związa-, 8dzief  ustalony porządek ze za- s trybuny kwiaty na pochód
ches wojskowi państw ob kwiatów i zwierząt, i nych swoim życiem i działalno-' f era^  fa m c e  dzielnic, ze. Ludzie zatrzymują się i długo
cych akredytowani w Polsce. pod|egająCych ochronie: łosia ! śćią z tą właśnie Wolą. Za wiel-1 juz wali śpiewnie t radośnie wiwatują na cześć partii i rzą-

i szarotkę, krokusy- i czaple. J I kim portretem swego generała ^ aiszaw a, wszystkie Je.1 du, na cześć pierwszomajowego
dalej ratownicy z Pogotowia | Waltera niosą metalowcy gakła- j tabrykx, wszystkie zakłady pra- święta.
Tatrzańskiego ze swymi - niepd-. dów 4m. • gen. Ś w i e r c z e w s k i e g o i86 i8? . , ! ,w.9 nadciągają wyższ<

Zajmują również miejsca na 
¡.trybunach delegaci zagraniczni, 
j którzy przybyli do Warszawy 
na uroczystości 1-majowe ze 

¡Związku Socjalistycznych Repu­
blik Radzieckich, Chińskiej Re- 

; publiki Ludowej, Republiki 
i Czechosłowackiej, Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej,
Francji, Niemieckiej Republiki 
Federalnej, Wielkiej Bi-ytanii. 
Austrii, Szwecji, Finlandii i 
Norwegii.

Wśród serdecznych owacji za­
biera glos I Sekretarz KC-

Urywają się wyrównane sze­
regi. Rośnie gwar, okrzyki. U 
wylotu Marszałkowskiej uka­
zuje się rzeka ludzka, rzeka 
wielobarwna i roześmiana. To 
idą budowniczowie Pałacu Kul-

PZPR towarzysz Bolesław Bie- tury j Naubjt jakże bliscy już
lł,L . . .  . ! dzisiaj sercu każdego warsza-

(Przemounenie towarzysza ■ wia|j jakże dobrzy znajomi.
Bieruta podajemy obok). i j est w tyCj, szeregach terrako-

Przemówienie wielokrotnie | ciarka Ant0mna Grigoriewa, 
przerywane jest burzliwymi o- | j est brygadzista kamieniarzy 

| klaskami. i Wasilij Politikow, jest kierow-
% nik odcinka budowy sali kon-

Przebrzmiały ostatnie słowa | gresowej j wan Fisjenko. Razem 
przemówienia towarzysza Bie- j z radzieckimi przyjaciółmi,

łogi zakładu Jej imienia idzie 
Alicja Urbańska, przodująca 
monterka, która wezwała mło-

na z makiet ukazuje „kw iaty; profesorami studenci ASP 
Dziesięciolecia": rysunki obra- młodymi plastykami młodzi’ ak-

....................... biarki, samochodu okrętu i od- torzy, za aktorami przyszli le-
dzież W arszaw  do współza-! I™ 1™ 0* .iliCZV n nić- zbiegająca: karze, priyszh fa/maceuci 
wodnictwa na cześć V  Festi-j na cylrze 1U- , 1 wreszcie Politechnika. Polt-
walu Młodzieży. Zakłady radio- „ . w Przepływającyrn j technika Warszawska wyrobiła
we im. Kasprzaka otwiera szn y .! przf^ trybuną tłumie spotkać już sobie tradycję ciekawych i 
ciarz Zygmunt Kaczmarek, wy-1  rn.ozna mundur żołnierski. I barwnych pochodów pierwszo-
konujący 246 proc. normy, obok j wlełe. odznaczeń. Na piersiach ; majowych. Tak jest i dzisiai 
niego gradowaczka Eugenia I _.7~ _ ‘¡>clznisczen:a i z j Pojawia się kolumna studen-
Grzela i 
mechanik 
pians.

Pochód rośnie, potężnieje 
Już teraz zalewa całą, szeroką

piersiach żołnierzy — bojowe 
ordery i medale.

aą..r̂ 0skwie rozpoczęło się kow, A. I. Mikojan, W. M. Mo- 
ha >^neJ defilady wojsko- lotow, M. G. Pierwuchin, M. Z. 
Ula-. acu Czerwonym. W i Saburow, K. J. Woroszyłow, se- 
6gjv , rańnych na Placu i ! kretarze KC KPZR P. N. Po- 

“ licach w zw ar-: spielow i M. A. Sustow, mar­
ka Masach ustawiły się szalkowie, generałowie i «lm i- 
'łą ««nutonu moskiewskie- j rałowie.
lo\Vs,y“ unach obok ściany | Defiladę przyjmował minister 
*•- Klei —  -1“ - -kmnu Marszałek Związku Ra-

W
',ani 2a.ióli miejsca de- obrony. Marszałek Związku Ra- 
t i Rp0Rady Najwyższej dzieckiego G. K. Zuków. W 
lstawi * , R’ ministrowie, centrum Placu Czerwonego«law  Y««-, ministrowie, centrum Placu czerwonego 
v«h ą.16 6 organizacji spo- i marszałka Żukowa powitał do­
ty rno |la,acze kultury, ro-1 wódca defilady, Marszałek 
'^tov/ leWsklch zakładów j związku Radzieckiego K. S 
^ ie w  t l ’ kołchoźnicy wsi \ Moskalenko.

Przegląd wojsk zakończył się

ny zachwyt budzi maszerują­
ca kolumna marynarzy.

Na opancerzonych trans­
porterach przejeżdża gwardyj- 
ska tamańska dywizja piecho­
ty. Następnie rozpoczyna się 
defilada artylerii.

Potężne traktory ciągną dzia­
ła różnych kalibrów i syste­
mów, przejeżdżą artyleria prze­
ciwlotnicza, słynne moździerze 
gwardyjskie, znane powszech­
nie „Katiusze“ . Defiladę arty­
lerii zamykają działa wielkich 
kalibrów.

Defilada wojskowa trwała

.-acjonalizator-radio-! frontu pracy, odznaki przodow- j tów w rosyjskich czapkach ’ u 
Michał Melis-Osy- nlkow 1 racjonalizatorów. Na ; dowych, nad nią napis: ..Chwa­

ła narodom Kraju Rad __ z
•y ami do dalszych zwycięstw".

----------------- ---------------- --------- XT . . .  . . . . . .  ni9 — kolumna w żółtych
kilkudziesięciometrową jezdnię; IMasza d z ie ln a  m ło d z ie ż  ¡Płaskich kapeluszach chińskich 
tak szczelnie, że naciska na nad nią napis: „Pozdrowienia

ruta. Tłum podjął Międzynaro- j zmje'szanY w jednym pochodzie | chodniki. Raz po raz do trybu-j 0czy tysięcy widzów przyku- Chinom, krajowh bohaterskich
dówkę. Jednocześnie z ostatni-i iclą polscy budowniczowie Pa- ny podbiegają dzieci, wspinają! wa- nowy emblemat, który po- odważnych ludzi“ . Dalej czapki
mi jej akordami rozległy się sal-; lacu; kamieniarz Sylwester! się na paluszkach i usiłują po-i Jąwia się nad tłumem Pracow- frygijskie: „Francjo bohaterskie-
wy artyleryjskie; czoło pochodu i Kaczmarek, sztukator Aieksan-; dać kwiaty towarzyszowi Bie- n,cy instytutu Lotnictwa niosą g(> narodu, Francjo umiłowania
rusza i przechodzi przed trybu- der Mroczek, brygadzista mała- | rutowi. Za wysoko. Więc starsi. sre&rny model odrzutowca. Wi- wolności, razem w obronie Do­
nami. __ I rzy Józef Ekwart. Budowniczo-; podnoszą je na rękach. dzimy je często nad Warszawa, kniu« Ri«i® «i- .

Pochód otwiera młodość.. wie największego gmachu War- |
Otwiera gąszcz szturmówek szawy, pomnika przyjaźni i i, czarne mundury kolejarzy, 
czerwonych, biało-czerwonych i ; braterskiej współpracy naszych : Warszawska Dyrekcja należy do l 
błękitnych- Słychać fanfary i i narodów idą ze śpiewem, przy j przodujących w kraju. Należy
werble. Nad czarnymi i pi o-1 wtórze harmonii, wesoło. W i-! do przodujących między inny*
wymi główkami dzieci szkól [ tani są również uśmiechami i fni dzięki takim pracownikom,
warszawskich, biało - bluzy mi okrzykami na cześć przyjaźni, jak • dyżurny

-  . . .  falą Krawczyk,

-------- 1 --------  . .. .-----  dzimy J.e « f t o  nad Warszawą, koju“. Bielą się hinduskie Un-
A tymczasem przed trybuną w czasie lotow Ćwiczebnych, bany, potem nad szeregami

wiemy, że czujnie strzegą nadzielonych palm, potem szero- 
szego nieba. ! kie południowo - amerykański

Dzielnica Mokotow — to sombrera i wreszcie ' ¿J sk  e 
dzielnica nauki. Studenci SGGW krakuski i wszystkie S  
niosą transparent: „Podniesie- zmieszane we wspólnym tłumie

Lotnik-- uc'c j Przegląd wojsk zakończył się. Defilada wojskowa trwaia
ch : sr -  związków za~ Marszałek G. K. Żuków w ch o-; niedługo, ale zademonstrowała 
Tcy asM£«aczy kultury : dzj na r̂ybunę i wygłasza prze- : ona potęgę sił zbrojnych Związ-> i^hi

T loJa  _C2łonkowie korpu- 
k>\vj '‘fycznego i attaches 
trv ‘

mówienie. (Przemówienie poda 
jemy na str. 2).

Rozpoczjma się defilada woj-
»-»•_____: nfipovm i;ip-t̂ąjj ; ae Mauzoleum Leni- ^kowa. Pierwsi idą oficerowie- skowej

ku Radzieckiego, stojących na 
straży pokojowej pracy.

Po zakończeniu defilady woj
Plac

lęT^jęii miejsca przy- słuchacze Akademii Wojsko- wchodzą sportowcy.
Czerwony 
Następnie

tą PartU i w y e r Vp r z e c T ^ “ słuchacze A - miała się odbyć * manifestacja
^ d ^ ^ c k fe g o  i^ im w -  kademii Wojskowej im. Fruń- " Z o S  i  '
łto, ^Radzieckiego: N. A. j zego, Akademii Wojskowo-Po- j skwy. Z powodu niepogody ma

’ S. Chruszczów, L. litycznej ii», Lenina, AkademiL.aiiestacją została od ..

szeregami harcerzy — kwiaty. J Teraz już nieprzerwaną 
Kwiaty czerwone, niebieskie,; płyną budowniczowie 
kwiaty wszystkich barw. Za j wy — załogi WPZB-S 
kwiatami idą kadeci. Trzy gra-1 Niosą meldunki ,
natowe kolumny wybijają j sięgnięciach, miłe sercu każde- i Kła. Połyskują

ruchu Romuald i nie rolnictwa — sprawą cale- wspólnym pochodzie i ,,
jak maszyniści \ S °  narodu“ . Widać w  ich barw- „Żar naszych serc i siłanv/'h c 7o i’cnc,/-.K i i ..........i- . 1 o n anapis: 

na-(zowie Warsza- i Adam Jeż i Marian Ostatek. \ nych szeregach twarze studen- i szych rąk — dla szczęścia oi-
PZB-2 i ZBM-1.1 którzy zaoszczędzili w kwietniu! » w  chińskich i koreańskich. | czyżny i pokoju“ *
1 o swoich o - ! na swoim parowozie 80 ton w ę - ; którzy w warszawskiej szkole ' Trzy godziny 'trwa! Dochód

równy takt wojskowego mar­
sza. I już jezdnia pokrywa się 
znowu jaskrawymi barwami 
strojów zrzeszeń sportowych, 
najpierw SKS-ów, potem ko­
lejno AZS-u, Budowlanych, 
Górnika, Sparly, Stali, Unii, 
Włókniarza, Startu. Pochód ko­
lumn sportowych, wyrówna­
nych, idących sprężystym, swo­
bodnym krokiem otwierają dwie 
wielkie flagi, czerwona i biało- 
czerwona: niosą je Irena Gry­
ka z ZS Kolejarz, która zajęła

go warszawiaka: meldunki o słońcu blachy trąb, orkiestra 
ilości oddanych do użytku Iżb I § ra marsza. A chcielibyśmy ra- 
mleszkalnych. czej usłyszeć popularną piosen-

Pracownicy ZBM-7 idą nieco! kę o czerwonym autobusie, któ­
ry mknie przez ulice Warsza­
wy, bo oto najpopularniejsi chy­
ba warszawiacy, tym razem na 
piechotę: konduktorzy Włady-

godziny trwał Dnchi«-! majowym uczą się walczyć o wyższe plo- | ludu Warszawy Jest nóźnP rw- 
ny swojej ojczyzny. Idą pra- j ludnie i słońce stoi już wv^  
cownicy Państwowego Zakładu I ko nad Pałacem, gdy pustosz^ 
Higieny, Instytutu Hematologii, ; ją trybuny, gdy niezliczone tlu 
Instytutu Mechanizacji i Ełek- - my rozpływają się m  wszylt 
tryl ikacji Rolnictwa. Nad po- kich uLcach. gdy na dzieMa - 
chodem pojawiają się monstru-j kach - placów i parków Warsza- 
alnej wielkości karykatury: oto wv rozpoczynaia sic 
Duli es ściska aoraco dłoń i zpo^ “ ^ ą. !się zabawy

później, bo razem z Pragą. Zło­
żyli oni Warszawie piękny pre­
zent pierwszomajowy: 506 no­
wych izb, oddanych w wigilię 
święta. Poszukajmy wzrokiem i
w tym tłumie, który co chwt- .
la ku utrapieniu porządkowych Janczewski i Feliks Hejman. m îją czego szukać na tej war- ' 
przystaje przed trybuną, aby ! Mieszkańcy Warszawy oklasku- 
choć uśmiechem, choć ruchem) W.,ich. serdecznie, 
ręki pozdrowić przywódców'

gorąco dłoń ! ludowe — dalszy cisa raH
staw Szyszko i Stanisław O rze-: Czang Kai-szekowl, to samo j go. pierwszomajowego święta
chowski, czy kierowcy Marian czyni Adenauer i Anders. Nie i Dziesięciolecia

U. G. { M. K.

4 miejsce na mistrzostwach Eu- partii i rządu, znajdziemy ra- ^ 4  t h lo p i
ropy i czołowy piłkarz, repre- cjonalizatorów Ryszarda Wol- Wiejskie skrzypki i basetle i 
zeatant Polski. Orłowski. Tuż1 maną L Jjąną Wożniaka,; wjriią- i mrnią_ w cęntruin Warszawy . |

P R Z E B I E G  O B C H O D Ó W  1 M A J A  
NA C A Ł Y M  Ś W I E C I E_________________________ podajemy na str. 2



2 TRYBUNA LUDU

Obchody 1-majowe na całym ¿wiecie Pokojowa polityka Z S R R  umacnia coraz bardziej
autorytet międzynarodowy państwa radzieckiego

Nasi korespondenci donoszg: Przemówienie G. K. Żukowa na manifestacji 1-majowej

Z M O S K W  Y W  stolicy  Kraju
MOSKWA (PAP). Na mani- j nie swych zadań, o dalsze u-

festacji 1-majowej w Moskwie | macnianie kołchozów i sow-

Dziś w Moskwie w pierwszej i 
połowie dnia padał rzęsisty i 
deszcz. Od wczesnego rana z 
troską oglądałem skrawek nie­
ba, który widziałem przez moje 
okno wychodzące na ciasne 
podwórko hotelu. Od rana za­
częła się ulewa. Powietrze sta­
ło się miękkie i parne. Dobo­
szom zamokła skóra bębnów. 
Na trybunach przy Mauzoleum 
powstał nieomal dach z i>ara- 
goli. Zrodziły się także na po­
czekaniu pomysły racjonaliza­
torskie, zmierzające do wyko­
rzystania jako prowizorycznych 
zasłon od deszczu wszelkich

materiałów zastępczych takich 
np. jak żelatynowe opakowanie 
pomarańcz.

Mokli sportowcy czekający na 
! Placu Rewolucji na swoją ko- 
| lejność w defiladzie i rozgrze- 
I wający się wszelkiego rodzaju 
1 grami sportowymi. Mokli ma­

nifestanci czekający od wczes­
nych godzin porannych. Mokli 

i w swoich nowych ciemno - nie- 
! bieskich mundurach lotniczych 
żołnierze oraz oficerowie służ- 

| by bezpieczeństwa, którzy w 
! tym roku otrzymali popielate 
kurtki mundurowe, granatowe 

i  bryczesy i złote pasy z korda­

mi, wiszącymi ńa złotych rap­
ciach. Mokły dekoracje, mokło 
miasto pod nieustępliwym 
wszystko przenikającym desz­
czem.

Dymy spalinowe dieslowskich 
motorów, maszyn uczestniczą­
cych w defiladzie wypełniły 
Plac Czerwony niebieską mgłą. 
I kiedy w ślad za wojskiem, w 
ślad za uczepionymi do ciągni­
ków działami o  przedziwnej, 
niewidzianej przeze r&nie kon­
strukcji przemaszerowały mo­
skiewskie zrzeszenia sportowe, 
zmoknięty milicjant, stojąc 
obok mnie powiedział jni: „Ma-

pifestacja odwołana, pogoda 
niemożliwa“ . Plac Czerwony, 
kamienne trybuny u stóp krem- 
lowskiego muru zaczęły się po­
woli wyludniać. Jak na urągo­
wisko chmury właśnie wówczas 
się przetarły, deszcz przestał 
padać i teraz po obiedzie, kiedy 
piszę te słowa, skrawek nieba 

| nad dachem mego hotelu jest 
i złośliwie niebieski, 
i Przyszli do mnie zmoknięci 
I do nitki moi znajomi z MGU 
j (Moskowskij Gosudarstwiej- 
' nyj Uniwersytet) i klęli m eteo 
| roiogów, którzy zapowiadali 
i opady dopiero w drugiej po­

łowie dnia. „Wszelako «■— 
mówili — studenci nie daro­
wali i poszli na Plac Czerwo­
ny“ , Dopiero teraz nad wieczo­
rem w oczekiwaniu salutów 
Moskwa tętni niezapomnianym 
majowym nastrojem, jarzy się 
światłami, faluje tłumem roz­
radowanych ludzi. Przez głoś­
niki płynie na place i ulice mu­
zyka. Pod megafonami tańczą 
gromady młodzieży. I jest to 
jak co roku od przeszło lat 
trzydziestu wielkie święto pra­
cujących ludzi socjalistycznej 
ojczyzny.

BOHDAN CZESZKO

Z P E K I N U Dzień r a d o ś c i  i p o k o j u
Pierwszy maj w Pekinie jest 

przede wszystkim kolorowy. Ta­
kiej orgii kolorów nie widzi się 
tutaj co dzień. W ten dzień, w 
dzień pierwszomajowy, cala lud­
ność, ubiera się inaczej. Pod­
czas gdy zwykle panują tu gra­
natowe drelichy i spódnice, dziś 
wszystkie k ob ity  ubrane są w 
barwne, kwiacśaste spódniczki 
i bluzki. . , , j. ,Burzą oklasków, kwiatami, 
wszystkimi kolorami tęczy za­
wirował huragan. Tam wysoko, 
wśród czerwonych lampionów, 
pod dachem Tien An Menu u- 
kazal się Mao Tse-tung. Punk­
tualnie o 10-ej olbrzymia orkie­
stra w białych mundurach gra 
chiński hymn narodowy i Mię­
dzynarodówkę. Huczą artyleryj­
skie salwy.

W rytmie marsza zaczyna się 
pochód 500 tysięcy ludzi. Stoją­
ce na wprost trybun czworobo­
ki pionierów huczą bezustanny­
mi okrzykami.

Defiladę otwiera dwuty­
sięczna kolumna sztandarów. 
Studenci niosą portrety wodzów 
międzynarodowego ruchu robot-t- i

niczego i wielkie hasła, rzeź­
bione w złotych klockach hie­
roglifów.

Huczą werble — to dzieci, 
8.000 pionierów. Czerwone kra­
waty, białe koszule, czerwone 
spódniczki 1 czarne, czarne 
główki.

W tej chwili spod Tien An
Menu uderza w niebo srebrna 
chmura gołębi i setki koloro­
wych baloników. Niebo całe — 
ubrane kolorowymi kulami. 
Dzieci powiewają szarfami jed­
wabiu, idą jak w chińskim tań­
cu.

Potem spłynęły zbite na ca­
łą szerokość placu granatowe 
kolumny wiwatujących robotni­
ków w kombinezonach. Męż­
czyźni i kobiety niosą kwiaty, 
proporce, portrety.

Co za ogłuszający krzyk: 
„Niech żyją Chiny Ludowe!“ 
Wszystkie oczy błyszczą, wszy­
stkie twarze rozjaśniają się u- 
śmiechem. Porywające wrażenie 
robi ta wielusettysięczna ko­
lumna, przesuwająca się przed 
oczyma, krzyczących do za­
chrypnięcia, szalejących s ra-

'dości, a zazwyczaj tak 
inych Chińczyków.

Idzie 15 tysięcy kolejarzy — 
|z modelami pociągów',! mostów, 
¡potem kolejno wszystkie pekiń­
skie zakłady przemysłowe. Oto 
fabryka tekstylna Nr 1, dziew­
częta w białych fartoszkach i 
czepkach, tak jakby dopiero 
wstały od wrzecion. Białe kwia­
ty bawełny w dłoniach. A przy 
tym czarne oczy, czarne warko­
cze czy grzywki.

Nad tłumem — płyną modele 
maszyn, warsztatów, wykresy 

! produkcji wielkich budowli so- 
jcjalizmu tego olbrzymiego kra- 
i ju.

Obok naszej grupy dzienni- 
| karskiej stoją przedstawiciele 
mniejszości narodowych: Tybe- 
tańczycy, ludzie narodowości 
Jao, Miao, Ujgurzy,

Przyjechali z daleka. A tam 
| na górze jest Mao Tse-tung.
5 Ktoś z nas zdradził się, że ma 
j lornetkę i już nie wychodzi ona 
j z rąk przybyszów. Zobaczyć 
Mao — to dla tych synów' ste­
pów i gór chwila, którą pamię- 

1 tać będą całe życie.

poważ- f Po godzinie zaczynają iść chło­
pi w białych Zawojach na gło­
wach. Niosą gałęzie kwitnących 
drzew, krzaki bawełny, wykresy 
zbiorów. Potem maszerują u- 
rzędnicy z biur i urzędów pań­
stwowych.

Po dwu 1 pół godzinach za­
czyna iść ludność Pekinu, La­
mowie buddyjscy i mnisi z jed­
nakowa ogolonymi głowami, w 
czerwonych kapach. Brodaci 
starcy jak ze starych drzewory­
tów. Matki z dziećmi na rękach. 
Setki muzułmanów w białych 
czapeczkach. A potem — 130.000 
młodzieży szkolnej i studentów, 

i Wianuszki z kwiatów na gło- 
\ wie, bukiety w' ręku, spódniczki 
Iw kwiaty: jedna wielka wiosna.

Idą tysiące pracowników kul­
tury i sztuki, zespoły pieśni i 
tańca, zespoły operowe, cyrki, 
zespoły mniejszości narodo- 

iwych. Tańcząc, wirując i wy­
machując ciupagami suną góra­
le z czeskiego zespołu pieśni i 
tańca, bawiącego w Pekinie. Za 
nimi — zespół Wietnamu w po- 

iwłóczystych barwnych sukniach,

i I wreszcie, na zakończenie 
¡400-osobowe kolumny sportow- 
jców; idą w rytm ćwiczeń gim­
nastycznych wysportowane 
dziewczęta w kostiumach. Ja­
kież wieki dzielą je od starej 
Chinki o stopach okaleczonych, 
która patrzy na nie z trybuny.

W Pekinie jest już późny wie­
czór, gdy piszę te ostatnie sło­
wa. Pierwszomajowa noc pe- 

; kińska — to feeria świateł nie 
I mniej kolorowa niż dzień. Mi­
łośników harmonii cieszy obry­
sowana lampkami linia dachów,

I świątyń, murów, bram i wieź 
j  chińskiej stolicy. Powietrze 
: grzmi z bliska tysiącami fajer- 
j werków' i rakiet, tworzących 
\ różnokolorowe bukiety. Ten sam 
¡wiosenny, egzotyczny a bliski 
nam lud pekiński tańczy na pla- 

I each, w parkach i na dziedziń­
cach.

Dziś, gdy stałem na trybunie 
i i patrzyłem na wielki pochód 
l pierwszomajowy w Pekinie, 
i bardziej niż kiedykolwiek od­
czułem wielkość rodziny, w któ-

wygłosił przemówienie mini­
ster obrony, marszałek Związ­
ku Radzieckiego G. K. Żuków.

Oto tekst jego przemówie­
nia:

Towarzysze szeregowcy i ma­
rynarze, towarzysze podofi­
cerowie!

Towarzysze oficerowie, gene­
rałowie i admirałowie!

Ludzie pracy Związku Ra­
dzieckiego!

Goście zza granicy!
W imieniu i z polecenia Rzą­

du Radzieckiego i Komitetu 
Centralnego Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego 
witam i pozdrawiam was z o- 
kazji 1 Maja — międzynarodo­
wego dnia solidarności mas 
pracujących!

Dziś klasa robotnicza, masy 
pracujące wszystkich krajów 
manifestując swą braterską so­
lidarność, zwierają swe szere­
gi w walce o pokój i bezpie­
czeństwo narodów, przeciwko 
uciskowi imperialistycznemu i 
niewoli kolonialnej, o wolność 
i niezawisłość narodową.

Narody Związku Radzieckie­
go, które niezłomnie wcielają 
w życie uchwały naszego rzą­
du, poświęcają wszystkie swe 
siły- szczytnej sprawie budo­
wy społeczeństwa komunistycz-

chozów, podniesienie plonów, 
zagospodarowanie odłogów i u- 
gorów. Ofiarnie dążą oni do 
tego, by doprowadzić produk­
cję zboża do 10 miliardów pu­
dów rocznie oraz zwiększyć 
produkcję podstawowych ar­
tykułów hodowlanych przesz­
ło dwukrotnie.

W twórczym wysiłku dla 
dobra naszej Wielkiej Ojczyz­
ny krzepnie coraz bardziej jed­
ność moralno-polityczna spo­
łeczeństwa radzieckiego, leni­
nowski sojusz robotników i 
chłopów pod kierownictwem 
klasy robotniczej, przyjaźń na­
rodów, niezłomna jedność na-

zbrojnych Niemiec zach0,Q” ri2«
stawia przeszkody na , 
zmniejszenia napięcia 
narodowego i wymaga od 
rodu radzieckiego podjęcia 
datkowych kroków w celu ^ 
pewnienia bezpieczeństwa 1 
trzymania powszechnego P
koj u. te

Nie ulega wątpliwości, 
naród radziecki uczyni wszy- 
ko, aby zapewnić nowy P°tvu, Ctuj' ńdpcwint . -
ny rozwój i postęp technic 
we wszystkich gałęziach *
spodarki narodowej ;
on godny wkład w sprawę 1 
szego umocnienia potęgi 
szej Ojczyzny, w sprawę 0 
downictwa komunizmu. , 

Na straży pokoju i YezP
rodu, Partii Komunistycznej ijczeństwa Ojczyzny, jej int^ .  
Rządu Radzieckiego. j sów państwowych, stoją wyP

Krzepnie i rozwija się przy­
jaźń narodów Związku Ra­
dzieckiego, wielkich Chin, kra­
jów demokracji ludowej i 
Niemieckiej Republiki Demo- 
kratysznej, przyjaźń oparta 
na wspólnych interesach i na 
braterskiej, bezinteresownej 
pomocy wzajemnej.

Polityka zagraniczna Związ­
ku Radzieckiego oparta jest na 
mądrych wskazaniach wielkie­
go Lenina o możliwości poko-

sażone w najnowocześniej
broń i sprzęt bojowy P° •!.. 
siły zbrojne Związku Ra°zl 
kiego; potrafią one rozgrom 
każde ugrupowanie wr0®.° ¡a 
które spróbowałoby M'K°ra. 
pokojową pracę narodu r 
dzieckiego. {

Naród radziecki może w. 
przekonany, że jego anW8, 

nie be01»marynarka wojenna
szczędziły słł dla dalszego do­
skonalszego swego wysz.¡kole'

jowego współistnienia i rywa- nia bojowego, podnoszenia s 
lizacji ekonomicznej państw j towości bojowej i dla należ? 
niezależnie od ich ustroju sp o -' tego opanowania umieje*11® 
łecznego i państwowego. Ta | ci posługiwania się najno'?

nego i osiągają nowe sukcesy pokojowa polityka zagraniczna i cześniejszymi rodzajami uzbr°
w dalszym rozwoju Wszystkich 
gałęzi przemysłu, rolnictwa, 
nauki i kultury,

umacnia coraz bardziej auto- j jenia.
rytet międzynarodowy radziec-i Niech żyje 1 Maja — " '.u  
kiego państwa socjalistyczne-1 międzynarodowej solidarno»

__ dzie*

Ludzie radzieccy jednomyśl- j go. Cała postępowa ludzkość mas pracujących!
nie popierają linię generalną 
Partii. Komunistycznej, przewi­
dującą prymat rozwoju prze­
mysłu ciężkiego, widząc w

gorąco aprobuje politykę za­
graniczną Rządu Radzieckiego, 
zmierzającą do rozwiązywania 
spornych problemów między-

tym jedynie słuszną drogę do | narodowych środkami pokojo- 
osiągnięcia nowych sukcesów j wymi; cała postępowa ludzkość 
w gospodarce narodowej, źród- j zdecydowanie potępia upra­
ło nieustannego podnoszenia j wianą przez koła imperiali- 
dobrobytu narodu oraz umac- styczne antynarodową politykę

XC1Ö pi. ^
Niech żyje wielki naród

dziecki i jego siły zbrojnei be*'

rei żyję,
ANDRZEJ BRAUN

Z D Ż A K A R T Y Pod znakiem jedności
DŻAKARTA. 300 tys. ludzi de­

monstrowało na Placu Wolności 
w Dżakarcie z okazji święta 
majowego, pod hasłem jedności 
robotniczej, obrony pokoju, pod 
hasłami solidarności z uchwa­
łami konferencji w Bandungu. 
Przybyli na wezwanie komitetu 
obchodu obejmującego wszyst-

' kie centrale związkowe. Tylko
I związki spod znaku prawico­
w ych socjalistów, oraz reakcyj­
nej partii muzułmańskiej od- 

j mówiły udziału.
Na trybunie honorowej, obok 

przywódców związkowych i 
partii demokratycznych, liczna 
grupa postępowych dzienmka-

[ rzy, pozostałych tu po konfe-
I rencji w Bandungu. Początek 
j manifestacji sygnalizowało wy­
puszczenie baloników z trans- 

j parentami. „Niech żyje pokój“ , 
j Las czerwonych i narodowych 
j czerwono-białych sztandarów. 
| tysiące barwnych transparen- 
i tów z hasłami pokoju, antyko- 
i loniałizmu, wolności,

[ Wszyscy mówcy podkreślali
| znaczenie jedności robotniczej, 
jako podstawy bloku partii de- 

| mokratycznych w nadchodzącej 
| kampanii wyborczej Indonezji. 
| Wspaniały widok, gdy wieczo­
rem ogromne tłumy zebrały się 

i ponownie na Placu Wolności, 
i by oglądać tańce narodowe przy 
I blasku reflektorów,

niania potęgi i zdolności o- 
bronnej naszej Wielkiej Ojczyz­
ny.

Pracownicy rolnictwa w o- 
parciu o przemysł socjalistycz­
ny i wszechstronną pomoc par­
tii, rządu i klasy robotniczej, 
pomyślnie walczą o wykona-

„z pozycji siły“ , politykę po­
gróżek i prowokacji między­
narodowych.

Towarzysze!
Ratyfikacja układów pary­

skich, które przewidują u- 
tworzenie nowego ugrupowa­
nia militarnego z udziałem sił

jące na straży pokoju > -- | 
pieczeństwa naszej Ojczy&% 

Niech żyje Rząd Radzi^-U 
Niech żyje Komunisty«* 

Partia Związku Radzieckiej 
prowadząca nasz naród 
zwycięstwa komunizmu!

Ostatnie słowa przemóc 
nia G. K. Żukowa przyjęty j 
stały potężnymi okrzyk® 
Hurra“
Rozbrzmiewają dźwięki Mj?, 

nu państwowego Związku Jvg 
dzieckiego, rozlega się sal 
artyleryjska.

Nowe m anewry przeciw ników  niepodległości Austrii
f Poprzedniego dnia odbył się
: wielki wiec w hali sportowej 
| pod hasłem „O większą jedność 
I robotników“ . Przemawiali przy- 
| wódcy czterech central związko­
wych, minister pracy Abidin 

| oraz burmistrz Dżakarty Sude- 
ro,

1 STEFAN ARSKI

Artykuł dziennika „Prawda”

Z P A R Y  Ż A M A J  N A D Z I E I Jacques Duelos pozdrawia ludzi 
pracy w Polscą

W Paryżu na ulicach było j 
dziś, jak co roku wiele konwa- : 
lii. Obok zwykłych pojawiły! 
się też niecodzienne kwiaciarki,1 
które sprzedawały konwalie na 
fundusz „Humanite“ .

W lasku Vincennes, który jest I 
zwykłym miejscem niedzielnycn 
„rodzinnych wycieczek“ na du­
żym placu otoczonym drzewa­
mi zbierają się delegacje z fa­
bryk, z zakładów pracy, deiega- j 
cje kobiet, młodzieży. Rozwinię-! 
te sztandary związkowe i trans­
parenty z hasłami jedności, z i 
hasłami walki o prawa łudzi | 
pracy, z hasłami solidarności 
narodów w walce o pokój.

Serdecznie witano Jacquesa 
Ducłos i przywódców związko- i 
wych Benoit Frachon. Le Leapa ; 
i Fajona. Na trybunie honoro- j 
wej wśród sztandarów wypisa- i

ne jest słowo: „Jedność“. Sło­
wo to jak motto przewijało się 
w przemówieniach sekretarza 
generalnego związków zawodo­
wych okręgu paryskiego Hena- 
ffa, delegata na europejską kon­
ferencję robotniczą w Lipsku 
Borbenave z Force Ouvrière, w 
przemówieniu delegata zw. zaw. 
pracowników oświaty Rufie, 
sekretarza generalnego CGT 
Ałaina Le Leapa. Jedność klasy 
robotniczej, która zamanifesto­
wała się ponownie w wyborach 
kantonalnych, jedność narodów 
w wralce o zapewnienie pokoju, 
solidarność z narodami walczą­
cymi o wolność — oto myśli 
przewodnie tych przemówień.

Podobnie jak i w Warszawie, 
mówiono o walce przeciwko 
remilitaryzacji Niemiec, przeciw' 
bombie atomowrej, o wysiłkach

obozu pokoju i wszystkich lu­
dzi dobrej woli, pragnących za­
pobiec niebezpieczeństwu. 

Siedząc na trybunie podczas 
tego słonecznego dnia, patrząc 
na plac, na manifestantów', na 
dzieci, które prowadzili paryscy 
robotnicy, myślałam o Warsza­
wie, która wesoło święci dzisiej­
szy dzień.

krótkie oświadczenie i wręczył 
mi je uśmiechając się swoim 
dobrym i mądrym zarazem u- 
śmiechem.

mienia między narodami, o 
którą walczą kraje obozu po­
koju i socjalizmu pod przewo­
dem Związku Radzieckiego.

Oto tekst tego pozdrowienia :

...W pierwszym rzędzie sie­
dział Jacques Ducłos. Pomyśla­
łam: jakby to było dobrze, gdy­
by tow. Ducłos mógł przekazać 
parę słów do Polski w tym 
dniu, który tak szczególnie lu- ] 
dzie w'szystkich krajów świętu­
ją. Napisałam więc kartę z proś­
bą o krótkie pozdrowienie dla 
ludzi pracy w Polsce.

„W dniu 1 maja przesyłam 
serdeczne pozdrowienia lu­
dziom pracy w Polsce, którzy 
budują nowe społeczeństwo i 
kroczą drogą socjalizmu.

Niech żyje solidarność walki 
narodów Francji i Polski!

Niech żyje braterstwo wal­
ki ludzi pracy całego świata“ .

Jacques Ducłos

Jacques Duelos napisał na 
wyrwanych z notesa kartkach

Ludzie pracy we Francji, 
którzy pod kierownictwem 
Francuskiej Partii Komuni­
stycznej walczyli 1 walczą 
przeciw odrodzeniu militaryz- 
tnu niemieckiego, stoją u bo­
ku polskich braci i wspólnie 
doprowadzą do zwycięstwa 
polityki niezależności narodo­
wej i pokoju; doprowadzą do 
zwycięstwa polityki porozu-

Zakończyła się manifestacja 
pierwszomajowa. Dźwięki „Mię­
dzynarodówki“ niosły się dale­
ko wśród drzew. Na drodze 
wiodącej z Vincennes czarne ka­
retki CRS czyli tzw. „gwardii 
republikańskiej“ i policji stały 
gotowe „na wszelki wypadek“ . 
A w lasku Vincennes wesoło 
bawiła się młodzież.

MOSKWA (PAP). — „Praw­
da“ publikuje w numerze z 1 
maja br. artykuł pt. „Nowe 
manewry przeciwników nie­
podległości Austrii“ pióra 
„Obserwatora“ .

„ Je st rz e c z ą  o c zy w istą  —
p isze  „ O b se rw a to r“ — że  
A u s tr ia  w k ra c z a  n a d ro g ę  zu p eł­
n ie  ró ż n ą  od te j, n a  k tó rą  s ta ­
r a ją  s ię  sk ie ro w a ć  p o lity k ę  w ielu  
p aństw  za c h o d n io  - e u ro p e js k ic h  
m ię d zy n a ro d o w e  koła a g resyw n e . 
Kołom  tym  — Jak w id a ć  — nie  
u ś m ie c h a  s ię  r e z y g n a c ja  ze  s ta ­
r y c h  plan ów  p rze k s zta łc e n ia  
A u s tr ii w „ tw ie rd zę  a lp e js k ą “ b lo ­
k u  a tla n ty c k ie g o “ .

Niektórzy politycy zachodni 
usiłują stwarzać nowe trudno­
ści, które spowodowałyby re­
gresję rokowań, bezowocne dy­
skusje, przelewanie z pustego 
w próżne. Politycy ci wysuwa­
ją w szczególności propozycję

w sprawie rewizji 17 artykułu 
traktatu państwowego. W myśl 
tego artykułu Austrii wolno 
posiadać armię liczącą 53 ty­
siące żołnierzy.

„N asu w a się  p ytan ie  —. . „ p isze
„ O bserw ator“ — d la c ze g o  te ra z
trz e b a  z a c z ą ć  ro zm o w y w s p r a ­
w ie zw ię k s ze n ia  a u s tr ia c k ic h  sił 
z b r o jn y c h , w łaśn ie  te ra z, k ie d y  
A u s tr ia  o św ia d c z y ła , że n ie  z a ­
m ie rz a  p rzy stę p o w a ć do J a k ic h ­
ko lw ie k so ju szó w  w o jsko w y ch , 
an i p ro w a d zić  p o lity k i w o je n n e j?

D la czeg o  pokojow a A u s tr ia  m a  
ro zp o cz ą ć  od zw ię k s z e n ia  Ilo ści 
d y w iz ji? “.

„Obserwator“ odpowiada na 
to pytanie stwierdzając, że 
dążenie tych polityków zachod­
nich do zwiększenia liczebności 
wojsk austriackich ma na celu 
późniejsze wciągnięcie Austrii 
do agresywnych bloków woj­
skowych.

Kończąc artykuł „Obset^j
tor“ cytuje trzeźwy głos dz'e „ 
nika austriackiego „Die Pr®̂ Lii
który stwierdza, że w ,si«obecnej dyskusja nie może - j, 
toczyć nad zmianami do « 
artykułów traktatu państw
wego,

„ k tó re  o g r a n ic z a ją  ro t r y
a u s tr ia c k ic h  sił z b ro jn y c h  »0' 
k a z u ją  p ro d u k c ji w z g lę d n i* Zt- 
s ia d a n ia  b ro n i atom ow ej, che|Tl,()ril 
n e j i in n y c h  tego ro d z a ju  p 
s p e c ja ln y c h “. „j*

Dziennik wyraża przek®’ u 
nie, że włączenie do PerzS°.sjt 
dziennego rokowań dy®^L, 
nad tymi artykułami w 
ce oznaczałoby grę na z'V:' r  
i postawienie pod znakien1 ¡g 
pytania możliwości zaW8Li« 
traktatu państwowego 
z porozumieniem osiągni?tJ 
w Moskwie.

Premier Pakistanu 
złoży wizytę w Pekinie

PEKIN (PAP). Premier Paki­
stanu Mohammed Ali wyraził 
zgodę na przybycie do Pekinu

Dziś w Wiedniu —  konferencja ambasadorów 
czterech mocarstw

WIEDEŃ (PAP). 2 bm. roz­
poczyna się w Wiedniu kon­

na zaproszenie premiera Czou ; ferencja ambasadorów ZSRR,

ZOFIA ARTYMOWSKA

Z B E R L I N A N a  p l a c u  M a r k s a - E n g e l s a
Pod hasłami walki z remi- 

taryzacją Niemiec zachodnich 
•az gotowości obrony demokra- 
K-cznyeh osiągnięć NRD, de­
monstrowały dziś masy pracu- 
ice demokratycznego 3erlina. 
Chcemy tyć w pokoju, ate go- 
>wi jesteśmy do obrony" — 
:ytamy na wielu transparen- 
ich niesionych w pochodzie 
Przy pięknej, słonecznej po­

ndzie i ożywczym wietrze, od 
■czesnyeh godzin rannych set- 

tysięcy ludzi wyległy na uli- 
; przybranego czerwienią i 
elenią Berlina, aby zebrać się 
3 placu Marksa i Engelsa w 
edycyjnym miejscu robotni- 
!veh manifestacji. Tutaj, gdzie 
-igiś sta! pałac Hohenzolłer- 
jw — siedlisko pruskiego mi- 
taryzmu i wstecznictwa, u- 
awiono trybuny, na których 
ijęli miejsca: prezydent Wil- 
=lm Pieck, członkowie rządu 
premierem Otto Grotewohlem

na czele, generalny sekretarz 
1 SED Walter Ulbricht. przewod­

niczący KPD Max Reimann, 
przedstawiciele związków za­
wodowych, organizacji społecz- 

: nych oraz członkowie delegacji 
zagranicznych, a w ich liczbie 

: również delegacja polska.
Po raz pierwszy w manifesta- j 

I cji berlińskiej wzięli udział o- 
1 bok delegacji zachodniego Ber- 
! lina, również robotnicy z Nie- ; 

mieć zachodnich. W sobotę w , 
godzinach wieczornych przyby- ! 
ło ponad 1.600 robotników i j 

i związkowców z zachodu, aby | 
! zamanifestować solidarność nie­

mieckiego świata pracy w w’al- 
ce z wojenną kliką Adenaue- 
ra. Pochód zachodnich gości 
przyjmowano na całej trasie 
pochodu z wielkim entuzjaz­
mem. Przed trybunami powi­
tały ich rzęsiste oklaski i wi-
waty.

Obok przodowników pracy, •

na czele których kroczyli bu­
downiczowie socjalizmu odzna­
czeni po raz pierwszy niedaw­
no ustanowionym orderem 
Sztandaru Pracy I klasy, z go­
rącym przyjęciem ze strony lu­
dności spotkały się bojowe bry­
gady robotnicze oraz oddziały 
organizacji „Sport i Technika“ . 
Oddziały te zmobilizowane zo­
stały w fabrykach spośród sze­
regów młodzieży niemieckiej, 
aby zadokumentować wolę 
obrony NRD. Wyposażeni w 
broń młodzi robotnicy noszą j 
niebieskie lub zielone kombine- I 
zony i czerwone opaski na rę- 
kawach.

„Besser heute aktiv als mor­
gen radio-aktiv“ — „Lepiej dziś i 
być aktywnym niż jutro radio- j 
aktywnym“ — oto jedno z ha­
seł na transparentach niesio­
nych w czasie manifestacji 
pierwszomajowej przez berliń- 
czyków,

Gdy megafony zapowiadały, 
je  przed trybunę honorową 
nadchodzą polscy marynarze, 
wybuchła gorąca owacja. Ber- 
lińczycy krzyczeli przeciągłe 
„hurra“ i machali naszym 
chłopcom rękami. Na trybunie 
przodowników pracy wszyscy 
wstali, klaszcząc gorąco.

Od 9 rano do 3 po południu 
trwał nieprzerwany pochód 
berlińskiego świata pracy. Po­
chód ten szedł przed trybuna­
mi czterema kolumnami, następ­
nie zaś rozchodził się w róż­
ne strony miasta, aby przedefi­
lować przez ulice demokratycz­
nego sektora Berlina. Po za­
kończeniu oficjalnej manifesta­
cji rozpoczęły się w godzinach 
wieczornych publiczne zabawy 
na placach i skwerach, w par- | 
kach i na przedmieściach Ber­
lina.
W jednej z imprez, na kiermaszu 

książkowym przed księgarnią

Im. Karola Marksa w Alei Sta­
lina wzięli udział również cze­
scy i polscy pisarze. Maria Dą­
browska i Mieczysław Jastrun, 
którzy przyjechali na schille- 
rowskie uroczystości w Weima­
rze, podpisywali dziś swe wła­
sne oraz inne polskie książki 
w przekładzie niemieckim. 
Książki polskie cieszyły się 
wielkim powodzeniem. Obok 
książek Jastruna („Adam Mic­
kiewicz“), kupowano dzieła Że­
romskiego, Prusa, jak również 
ostatnie książki Putramenta i 
Stryjkowskiego. Anna Seghers, 
poeta Kuba, Stefan Heym, Bo­
do Uhse, Ludwig Renn oraz 
wielu innych wybitnych pisa­
rzy niemieckich rozdawało au­
tografy swoim czytelnikom. 
Wokół każdego stoiska tworzy­
ły się grupki dyskusyjne z po­
szczególnymi pisarzami.

En-laia. Data wizyty premiera 
pakistańskiego zostanie ustalo­
na później.

USA, W. Brytanii i Francji z 
udziałem przedstawicieli rządu 
austriackiego. Konferencja ta

r»'została zwołana w wynik11 ^
kowań radziecko-austriackkk ,
Moskwie i ma na celu r° z'ĵ a'
zanie kwestii zawarcia
tu państwowego z Austrii

Mieczysław Szleyen

MARIAN PODKOWIÑSKI

Z P R A G I U n a s z y c h  c z e c h o s ł o w a c k i c h  p r z y j a c i ó ł
PRAGA (Uor. wl.) Z trybuny | 

dla zagranicznych gości na \ 
Vaclavskim Namssti w Pradze i 
obserwujemy manifestację na- j 
szych czechosłowackich przyja- : 
ciół. Vacfavskie Namesti — to ! 
wymarzone miejsce do defilad,.! 
pochodów, manifestacji. Sze- j 
roką ulicą może kroczyć obok 
siebie kilkadziesiąt osób w jed­
nym szeregu. Tak i teraz. Punk- j 
tualnie o godz. 8 rano od strony j 
pomnika św. Wacława, zbliża j 
się las sztandarów. Jeszcze ; 
chwila a są koło nas. To mło­
dzież. Baz po m  przebija po- j 
wietrze okrzyk i odpowiedź nań 
— gromkie hura.

Powiewają proporce. Młodzież 
zbliża się do trybuny głównej, | 
ustawionej na przykopu u wy­

lotu Vaclavskie Namesti. Tuż za ■ 
nimi pionierzy w białych koszu­
lach, a dalej już różnokoloro- j 
wy tłum.

O godz. wpół do dziewiątej I 
poruszenie wśród defilujących 
wskazuje, że za chwilę rozpocz­
nie się właściwy moment uro­
czystości. Wśród okrzyków, ; 
„Niech żyje Czechosłowacka 
Partia Komunistyczna“ , „Niech 
żyje nasz rząd“ , na trybunie 
zajmują miejsca członkowie 
Biura Politycznego KC KPCz, 
przedstawiciele rządu oraz za­
proszeni goście. Zjawienie się 
na trybunie tow. Antonina Za- 
potocky‘ego, prezydenta Repu­
bliki Czechosłowackiej, wywo-1 
tuje burzę oklasków.

Rusza pochód, a właściwie j

cztery pochody równolegle. Nie 
wiadomo na co wpierw patrzeć.

Znów raz po raz przecinają 
powietrze okrzyki przeciwko 
zbrodniarzom wojennym, prze­
ciwko podpalaczom świata, za 
pokojem, za budownictwem so­
cjalistycznym, za szczęśliwym 
jutrem narodu czechosłowackie- \ 
go i całej ludzkości. Gdy ma- j 
szerujący widzą orzełki na pier­
siach delegatów' polskich, pada­
ją okrzyki: „Niech żyje nasza 
bratnia Polska“ , „Niech żyją 
kraje demokracji ludowej“ 
Wciąż na nowo manifestanci 
wznoszą okrzyki na cześć Zwią­
zku Radzieckiego. W tych 
dniach mija 10 lat ód chwili 
wyzwolenia CSR przez armię 
radziecką i naród czechosłowac- 1

ki dobrze pamięta komu winien 
jest wyzwolenie z hitlerowskiej 
niewoli. Mijają nas roztańczone 
grupy młodzieży w strojach lu­
dowych. Wzruszające z jakim 
umiłowaniem żołnierze i ofice­
rowie maszerujący wśród lud­
ności w pochodzie, odnoszą się 
do dzieci. Każdy z nich ma na 
plecach dzieciaka, który często 
zerwał wojakowi czapkę z gło­
wy i dumnie się teraz z nią | 
obnosi. Idą młodzi i starzy, ba 
nawet kobiety z dziećmi w’ 
wózkach.

Fala okrzyków „Niech żyje 
bohaterski lud koreański" to 
zbliża się grupa młodych Ko­
reańczyków, na czele dziewczę­
ta w powłóczystych i barwnych 
jedwabiach, Idą studenci, robot-

nicy. Transparenty głoszą: „Wy­
konaliśmy nasze zobowiązania“ , 
„Nasze zobowiązania pozwalają 
podnieść poziom życia ludno­
ści“ .

Na zakończenie defilady ma­
szerują piękne barwne kolum­
ny sportowe. Idą reprezentanci 
kraju, rekordziści i mistrzowie 
świata, jadą kolarze, którzy re­
prezentować będą CSR w VIII 
Wyścigu Pokoju, maszeruje Za- 
topek.

Defilada skończona. Nie 
skończone jednak święto 1 Ma­
ja. Wieczorem w parkach pras­
kich zabawy, tańce, spektakle 
artystyczne. Imponujący był 
dzień święta pierwszomajowego 
w Pradze.

(GR)

Dnia 29 kwietnia zmarł to­
warzysz Mieczysław Szleyen, 
wierny syn narodu i partii, uko­
chany towarzysz, który był dla 
nas uosobieniem szlachetnego, 
czystego życia komunisty. Nale- 

| żał do tych przedstawicieli rady- 
| kalnej inteligencji polskiej, któ­
rzy wcześnie znaleźli w warun­
kach sanacyjnego ucisku i dyk­
tatury burżuazji drogę do re­
wolucyjnego ruchu robotniczego 
i związali się z nim na zawsze.

Po ukończeniu wyższych stu­
diów, doktór filozofii tow. 
Szleyen bierze udział w lewico­
wym ruchu związkowym, jest 
jednym z organizatorów Związ­
ku Chemików i Bakteriologów 
w Polsce.

W latach 1933—1934 jest re­
daktorem wydawanego przez 
KPP dwutygodnika „Kronika“ 
w Łodzi. Skazany przez sąd fa­
szystowski na trzy lata więzie­
nia, uchodzi do Czechosłowacji, 
by stamtąd na apel partii, w 
imię internacjonalizmu proleta­
riackiego i najbardziej żywot­
nych interesów naszej Ojczyzny, 
przedostać się do Hiszpanii i sta­
nąć w szeregach bojowników 
Brygad Międzynarodowych, bo­
haterów walki „za Waszą i Na­
szą wolność“ .

jako żołnierz kompanii im. 
Mickiewicza w międzynarodo­
wym batalionie im. Czapajewa 
na południowym froncie repu­
blikańskiej Hiszpanii zostaje ko­
misarzem politycznym. Bronią 
jego były jednocześnie karabin 
i pióro redaktorskie. Nieraz pod 
ogniem wrażej, faszystowskiej 
broni redagował gazety fronto­
we, z których zrodziła się książ­
ka kronikarska o kompanii Mic­
kiewicza, walczącej na froncie 
Grenady. Później, już w polskiej 
brygadzie im. gen. Jarosława 
Dąbrowskiego, staje się redakto­
rem „Dąbrowszczaka“ i „Ochot­
nika Woiności“ — bojowych cza­
sopism polskich żołnierzy wal­
czących u boku bohaterskiego 
ludu Hiszpanii z najazdem hit- 
lerowsko-faszystowskim. W ko­
misariacie politycznym brygady 
wydaje „Karabin i  serce“ —

¡̂oY
Kościuszki. W odrodzonym „li­
sku Polskim zajmuje szereg p„. 
powiedzialnych stanowisk- k„- 
wódcy i podwładni cenią 
chają, szanują za jego v j ¿o-i skromność, Stanowczość
broć, niestrudzony zapm cy * 
graniczną ofiarność w SeI,ćr®' 
walce. Towarzysz broni y  W
la Waltera-Świorczewskies^e-
Hiszpanii, u jego boku jyr,ł 
przechodzi szlak bojowy* ,̂„1- 
razem niosący upragniona 
ność Ojczyźnie. . ón‘
W wyzwolonej Łodzi, .Ia*

wódca szkoły oficerskie! 
gotowuje organizację "J ijjto' 
Sztabu Generalnego i “ ° , iV 
pada 1950 r. pełni 
stępcy komendanta tej 
mii. , rtI(5 *

Skierowany przez Pa i 0a 
1950 r. do pracy nauko« ; tC

zbiór listów rodzin „Dąbrow­
szczaków“ , publikuje artykuły 1 
broszury, Bierze jednocześnie u- 
dział w wielu bitwach i kampa­
niach na ruchomych frontach tej 
ludowej wojny, czynem i piórem 
głosi sprawę wolności Hiszpanii 
i wolności Polski, świętą spra­
wę międzynarodowego, antyfa­
szystowskiego frontu.

Po zdławieniu Republiki Hisz­
pańskiej wraz z wszystkimi po­
zostałymi przy życiu ochotnika­
mi Brygad Międzynarodowych 
przekracza w 1939 r. granicę 
francuską. Wraz z tysiącami to­
warzyszy broni dzieli los więź­
nia obozów koncentracyjnych 

| we Francji i od 1941 r. w Dżel- 
j fa na brzegu Sahary francus­
kiej.

Zdobycie Algeru przez armie 
j angielską i amerykańską w li­
stopadzie 1942 r. nie przynosi 
jeszcze wolności więźniom DżcI- 
fy-

Dopiero w maju 1943 r, w wy­
niku interwencji Związku Ra­
dzieckiego, anglelsko-amerykań- 

! scy „sojusznicy“ godzą się na 
uwolnienie więźnlów-antyfaszy- 

j stów i ich wyjazd do ZSRR.
Tow. Mieczysław Szleyen zgła­

sza się natychmiast do tworzą- 
j cej się I dywizji im. Tadeusza

I-'-™ i. »u inm j ---- . ,  j ■ „
Politechnice WarszaWSWf^płi 
Szkole Partyjnej przy R f t l 3' 
— jako kierownik kate ■■ j jj)- 
teriaiizmu Dialektyczne® 
storycznego, bierze r0'' 
nie aktywny udział w 
I n s t y t u t u  N a u k  ® P °  *

storycznego, bierze r” ,,„ r2cal)*‘ 
-ny udzial J  P ^ ' "  

Instytutu Nauk ^ ,nieZ>’przy KC PZPR, uczestn ^Itiay i cji w» *• j.
organizacyjnych praćac 
demii Nauk. . ...„o

Do ostatniej chwili ® i f  
aterskiego, niestrodzo”  »

9«'

haterskiego, ------------ e0
cia bojownika i BC,L r i i « Í L  
nierza i publicysty, n,i C
szającego się stanU poś'*U* 
z niezłomną ofiarność)^ p,Jc'
cal wszystkie swe

&naukowej i politycznej- 
W naszej pamięci p jcye®

na zawsze postać Tô w. 
przykładnego bojowru 
wanego przez Piir .' ,vlc to- 
głębokie oddanie ®P (Ut,U 
w parze z hunianistyc^^ z

i cią i wiarą w cz lo ^ f^ y p ) *“s.c*ą i wiarą w ■ . ,w yn> ,a 
sze pogodnym i tr.° ¡..i i t°* 
sunkiem do prz.V)ac 
rzyszy, ,r»'

Zegnamy Clę ToW»r?lS* V * ’wegnamy u ?  ' iekpe , h«' 
cy i walki. Twoje P‘ v̂S,y ejr
Twój kryształowo y  ,ite ,,
rakter będzie « as • , ióca:,i«' 
grzewal do służby j po-’

; dla których walczyłeś 
i '-ileś życie. „,«r

GRONO TOW*11
« ¿ 0
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Idą robotnicy, studenci, naukowcy Krakowa W Za g ł ę b i u

KRAKÓW (kor. wt.). Mani- l 
festacji 1 -majowe] w Krakowie 
przyglądała się z trybuny de­
legacja hutników i budowni­
czych z miasta Stalinstadt z 
NRD.

Pochód otwierają spor­
towcy i wielobarwne grupy 
dziewcząt i chłopców prze­
suwają się rytmicznym kro- ■ 
kiem przed trybuną, ustawioną 
naprzeciw starożytnego Barba­
kanu.

Burzliwe, serdeczne okrzyki 
zrywają się na widok załogi 
huty im. I>enina, która 1 Maja ' 
powitała uruchomieniem dru- . 
giego wielkiego pieca.

Ze śpiewem i kapelą ciągną 
barwnym korowodem chłopi z 
Łysej Góry i z Kasinki znanej 
z walk chłopskich w 1936 r.

Dalej idzie robotnicze Podgó­
rze, robotnicy z zakładu 
KZWME, witający święto przed­
terminowym wykonaniem kwie­
tniowego planu. Na czele — 
przodownicy pracy i racjonali­
zatorzy. Na piersiach wielu 
błyszczą wysokie odznaczenia 
państwowe. Dalej — znani w 
województwie płaszowscy ko­
lejarze, a za nimi młodzież. 
Maszerują robotnicze Grzegórz­
ki, które w „Sempericie“ i ..Zie­
leniewskim“ (dziś ZBM1A im.

Szadkowskiego) wychowały w 
krwawych dniach strajków re­
wolucyjną czołówkę, idzie Zwie­
rzyniec, Kleparz.

Następną kolumnę — dziel­
nicy Stare Miasto otwiera stu­
dencka rzesza z Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, dalej artyści 
teatrów dramatycznych, litera­
ci, pracownicy instytutów nau­
kowych i znowu — młodzież.

Młodzieży jest najwięcej, i w 
kombinezonach robotniczych i 
zielonych wojskowych mundu­
rach i w barwnych strojach re­
gionalnych.

( m )

Drugi w ie lk i  piec — rozpalony
KRAKÓW — NOWA HUTA. 

Dzień 1 Maja powitały załogi 
wznoszące hutę im. Lenina uru­
chomieniem drugiego wielkiego 
pieca. Jest on. podobnie jak 
pierwszy. 4-krotnie większy od 
największych pieców pracują­
cych w hutach przedwojennej 
Polski.

Zbliża się godz. 16.20. Ostat­
nie wózki skipowe z wsadem 
znikają w czeluści otworu zasy­
powego pieca. W hali lejniczej, 
zgromadziła się cała obsada 
pieca. Obecni są: min. Budow­
nictwa Przemysłowego Cz. Bą- 
biński. dyrektor naczelny huty 
— inż. Czechowicz oraz ba-

! wiąca w Polsce 6-osobowa de- i 
i legacja z huty im. Stalina w 
i NRD, z sekretarzem ZG Zw.

Zaw. Metalowców — Fritzem |
: Moschem.

Godzina 16.30. Kierownik |
: rozruchu pieca inż. Folfasiński I 
melduje o pełnej gotowości ca- i 

I lego kompleksu II wielkiego 
pieca. Pierwszy nagrzewnicowy 
— Józef Milik otwiera zawory 
doprowadzające potężny stru- i 

: mień gorącego powietrza do I 
i wnętrza. Od gorącego dmuchu | 
; zapalają się dolne warstwy 
{ koksu. Rozpoczęło się topienie 
pierwszego wsadu. Drugi wiel- 

I ki piec został uruchomiony. J

Dzięki włączeniu do ruchu 
drugiego wielkiego pieca w hu­
cie im. Lenina otrzymamy no­
wie setki tysięcy ton surówki, 
która przetworzona będzie w 
piecach martenowskich w stal.

Oddanie do eksploatacji tego 
agregatu jest zasługą całego kolek­
tywu budowniczych huty — z kie­
rownikiem budowy pieca, doskona­
łym fachowcem  — inż. Szewczy­
kiem na czeie brygad: Dudy, 
wkerta, Frąezka, Nowińskiego i 
K07,ła z, „M ostostalu“ , zespołami 
Koiocha, Piecukonisa, Gurgula i 
wielu, wielu innych. Przy budo­
wie wielkiego pieca wyróżnili się 
również ińż. inż.: Patrzałek, Ły- 
skawa i Gudaniec.

(PAP)

! STALINOGRÓD (kor. w ł.).1 hydraulicznego urobku i tran* 
1-majowy pochód w Stalino- : sportu węgla, 
grodzie, w którym wzięło s  , ; . . .

(udział ok. 200 tysięcy ludzi .c ó T o fS n li  teńca ŚlJsk“ Za 
i otworzyła kilkutysięczna grupa ! s? ° . P ®sn ’ f  n a , ’ Za 
I dziewcząt i chłopców, grają- ldzie 3 J ? 5' . *olumna
icych na werblach i fanfarach. I f°r tow cow  Wsrod nich spor- 
! Za nimi poczty sztandarowe. towc£ 2 bratmej Czecnosłowa- 
i Dalej idą ZMP-owcy wśród l « Ł P och od zą  om przea try- 
! nich młodzi górnicy. Niosą set- bun? z . okrzykiem: „Ostrawa 
|ki szturmówek ’ i portre- ( “ " f i
| sytalina Marksa-Engełsa-Lenina- *  ■ ^ r o M - o w s ^ t r a k T o " ' :
: . : Dalej — hutnicy z huty „Bail-

Burza oklasków wita górni- don“ . W br. obniżą oni koszty 
! k°w ? kopalni „Gottwald“ i własne o 11 miln. zł ponad plan.
I „Wuje,: . Razem z górnikami hucie „Ferrum“ od roku 1952 
•z Kop. „Stalinogrod“ , kroczą wzrosła produkcja o 38 proc. 

4 i Wśród pracowników kultury
Makiety niesione przez pra- gorące oklaski zbierają artyści 

j cewników Głównego Instytutu Opery Śląskiej, odznaczonej w 
(Górnictwa, mówią o ząstosowa- przeddzień 1 Maja orderem 
; niu po raz pierwszy w naszym , „Sztandar Pracy“ I klasy.
| górnictwie radzieckiej metody i (wd)

OBOK BLUZ STOCZNIOWCÓW I PORTOW CÓW 
—  GRANATOWE MUNDURY MARYNARKI 

WOJENNEJ

Manifestuje robotnicza Łódź

dochód pierwszomajowy ludu Warszawy wypełnił szczelnie cały ulicę Marszutnuwsky
Foto — A. Nowosielski

PRZYSIĘGA została dotrzymana...
Warszawą pękła baje- 

nlUe bania kolorów zalewając 
i Mubarwną kaskadą.
| ¿niiecl bV powiedzieć, że u-

stroje 'V i piosenki, tańce, 
j Melodie, instrumenty

na spotkanie w 
D nie'1 dniu, ria jednej ulicy. 
sCe 171 ty™ był i Maj, miej- 
yh spotkania — Warszawa, 

Marszałkowska, pochód.
Radość patronowała od ra­

cą łernu dniu. Radość rodzą- 
rójS*? 2e świadomości rozmia- 
*iio» ? rzebVtej drogi, uzasad- 
Siii. dum,y z osiągniętych
u*cesóiv.

i t y l idzieliśmy tę radość na.
| * * * * *  twarzy, widzieliśmy 
i inaio łei radości podczas 1- 
I si0I°We8° pochodu. I na nie- 

h ó ru i  tablicaeh, wykresach, 
Sórg'1 krzywe mierzyły w 
heJ.’ niebo; i w nowej sce-
cu 1 te90rocznej manifesta- 
Pi^^ntfestacji która po raz 
Słąąi.^y Płynęła szerokim, 
M ą ^  korytem nowej ulicy 
P o lk o w s k i e j .  Jakże nie- 
io do dzisiejszego by-
te< 0 Pierwszej 1manifestacji, 
niy ^ Js45 roku. Martwe do- 
ptostnjj^ieszonymi nad ulicą 
tą kątami okien, przez kto. 
°dgoyZezieralo niebo, ledwo 
żyt gdzieniegdzie gru-
Vbiębn-frivsze mieszkania — 
i>rje „  . wyrastające nad
m a z i s t y m i  rumowiskami. 
strąw° — Pogorzel, miasto — 
4 le }°ne ręką podpalaczy, 
hjąrJ*.n°eześnie miasto nie- 
¡0 jo, °ne* które już zbiera- 

aby się dźwignąć.

V -  *
bodaj wszystkie 

był0 t.h 10 P°I*ce Ludowej, 
8’eiszu, p0 wojnie wraz zdzi. 
Rdsty n — U. Po raz jede- 
b,ojen zakończenia działań 
^ietbj^ph Warszawa czci 

* swięto majowe. 
ażdym razem u: pocho- 

, etach êg°  rozlicznych ma- 
kreSa ^ transparentach i wy-

j Pamiętam oklaski, jakimi 
! na całej trasie pochodu wita- 
: no 3 lata temu makietę Pa- 
; lacu Kultury i Nauki, niesio­
ną przez pierwszych budow­
niczych pałacu. Po raz ostat- 

j ni znalazła się ta makieta i 
| we wczorajszym pochodzie.
! Można już było porównać, 
| można było przenieść wzrok z 
; makiety na jasną, strzelistą 
sylwetkę Pałacu.

Robotnicy Woli przechodząc 
obok Pałacu wznieśli wyso­
ko transparent: „Niech tyje i 
krzepnie wieczysta przyjaźń 
Polski i Związku Radzieckie­
go, gwarancja naszej niepo­
dległości i zwycięskiego budo­
wnictwa socjalizmu“ .

Ponad migotliwym rozśpie­
wanym pochodem ' rozma­
wiały ze sobą transparenty. 
Mówiły o przyjaźni, pokoju, 
o międzynarodowej solidarno­
ści mas pracujących, o robot­
niczo - chłopskim sojuszu, o 
trudzie narodu budującego 
socjalizm. Zwracały się do 
naukowca i chłopa, stoczniow. 
ca i chemika, j geologa, i ma­
rynarza — do wszystkich.

Mówiły o przyjaźni i poko­
ju. Ostrzegały tych, którzy 
chcieliby, aby znów nad War­
szawą, nad całym światem 
zawisł ciężki warkot motorów, 
żeby chmury dymu zasnuły 
miasta i wsie.

Ostrzegały krótko: imię na­
sze — setki milionów obroń­
ców pokoju. Jesteśmy wszę­
dzie, silni, jak nigdy dotąd. 
Nie próbujcie, bo będzie to 
dla was próba ostatnia.

NtOego znajdowaliśmy coś 
*ati)eS( „• zapowiedź nowych t
“ryfc planowanych fa- \ na.
5 feèn °.s*edli, teatrów. Wiele 
**-• lest już dziś rzeczywi-

9 lat temu w 1946 r. odbył 
się tu Warszawie pierwszy po 
zakończeniu wojny i całko- 

( witym wyzwoleniu kraju 1- 
| ma jowy pochód. W sprawo- j 
I zdaniu z tego dnia pisał „Głos j 
! Ludu“ : „Jak okrzyk bojowy, j 
i i jak przysięga brzmią słowa 
| transparentów — odbudujemy 
, Warszawę“ .

Przysięga została wykona-
i.

■ Teraz idą nową ulicą mia- 
! sta. które dzięki nim żyje od i 
I nowa. I

Hasła, które niosę są już 
inne w treści. Wykresy, ma­
kiety, plansze pokryły się sze- 
ścio i siedmio-cyfrowymi licz. 
bami w które 9 lat temu na­
wet i oni by nie uwierzyli.

Na planszach — nowe 
dzielnice. Makiety mówią o 
nowych maszynach, o nowych 
metodach pracy. Portrety o 
ludziach, którzy w tym okre­
sie wyrośli.

A. jednak ten transparent. 
sprzed 9 lat obiecujący odbu­
dowę Warszawy, miasta gdzie 
każdy krok zdawał się prze­
czyć tej obietnicy — wciąż 
wzrusza. Tak się zaczynało. 
Warszawa dzisiejsza brała po­
czątek i w tej przysiędze.

*
Pochód jest księgą o nie­

przebranej ilości stron. Mi­
nione idzie krok w krok z 
przyszłym, wyrażając ciągłość 
walki naszej partii.

Oto portrety, które niesie 
grupa ZMP-owców: Ka­
sprzak, Marchlewski, Dzier­
żyński, Róża Luksemburg. 
Mimo radosnej wrzawy, która 
wypełnia ulice, okrzyków, 
muzyki — myśl się cofa, w y­
obraźnia podsuioa obraz ma­
łej drukarenki przy ul. Dwor­
skiej. 1904 rok. Prziygotowuje 
się tam 1 -majowe odezwy. 
Maszyna, peda.łówka nagle j 
przestaje pracować. Rozlegają 
się strzały.

Tak, to już ponad 50 lat j 
jak aresztowany został i stra­
cony Marcin Kasprzak. ZMP- 
owcu, który niesiesz jego por­
tret — pomyśl, — i dla ciebie 
on zginął. Być może z wizją 
takiego dnia jak dzisiejszy w 
oczach, strzelał do nacierają­
cych żandarmów.

W 1-majowej demonstracji 
190r, roku padło jeszcze 50. 
100 zostało rannych. A ilu je­
szcze potem, ile jeszcze mu­
siało minąć podobnych de­
monstracji, jaki ogrom pracy 
włożonej przez SDKPiL, PPS- 
lewicę, KPP, PPR, iloma o- 
fiarami zapłacono za te wszy- 
stkie majowe święta, które ; 
teraz przeżywamy.

W. K, (

LÓD?, (tel. wl.). O godzinie 
9.30 wyruszył z Placu Zwycię­
stwa kilkusettysięczny pochód 
pierwszomajowy. Idzie ulicą 
Piotrkowską — ulicą barykad 
1905 roku. Tędy w dniach re­
wolucji szli pod bojowymi 
sztandarami SDKPiL włóknia­
rze łódzcy, manifestując swą 
solidarność z walczącym pro­
letariatem rosyjskim. Tutaj w 
okresie międzywojennym prze­
ciągały pod przewodem KPP 
masowe demonstracje robotni­
cze. Dziś w wyzwolonej Pol­
sce robotnicy Lodzi •— wy­
rażają swą solidarność z 
wszystkimi narodami walczą­
cymi o pokój. „Pozdrawiamy 
narody Azji i Afryki, skupia­
jące swe siły ic walce o tnca- 
ły pokój i niepodległość“ . „Po­
zdrawiamy niemieckich obroń­
ców pokoju“  — głoszą napisy 
na transparentach.

Młodzież szkolna niesie ma­
kiety książek Mickiewicza. 
Puszkina, Erenburga, Jorge

! Amado, i tekst wiedeńskiego 
I apelu Światowej Rady Pokoju.
| Gorące oklaski witają boha- 
| terską załogę ZPB im. Mar- 
| chlewskiego, niosącą sztandary 
partyjne oraz zdobyte na wła­
sność sztandary w socjalistycz­
nym współzawodnictwie pracy.

Miasto rozbrzmiewa okrzyka­
mi na * cześć przodowników 
pracy. Za włókniarzami jedzie 
dwutysięczna kolumna chło­
pów z woj. łódzkiego — ban­
derie konne, zespoły świetlico­
we w regionalnych strojach 
łowickich, rawskich, łęczyckich, 
jadą kapele wiejskie.

Ulica Piotrkowska rozbrzmie­
wa śpiewem — to idzie 16 tys. 
studentów szkół wyższych. 
Wśród nich zwartą kolumnę 
tworzą studenci koreańscy, 
śpiewający swe narodowe pieś­
ni.

Długimi kolumnami idą pre­
zentując swój dorobek w roz­
śpiewanym i roztańczonym po­
chodzie pierwszomajowym ro­
botnicy i żołnierze, pracownicy

| naukowi, artyści, pisarze, spół­
dzielcy," pracownicy radia i pra- 

j sy, kolumny terenowych komi- 
| tetów Frontu Narodowego.

Na dzień 1 maja mieszkańcy 
j Lodzi otrzymali nowe urządze- 
j nia socjalne i kulturalne. Uru- 
! chomiono nowy pawilon w 
i szpitalu im. Jonschera. Miesz­

kańcy przedmieścia Karolew i 
| Osiedla Retkinia otrzymali no- 
j vvą linię komunikacyjną MPK

0 długości trzech kilometrów. 
Mieszkańcy dzielnicy Widzew

! otrzymali nowe kino „Pokój" 
( oraz nowy ogródek jordanow­

ski. Ogródek ten wykonany zo­
stał w czynie pierwszomajowym 

! 'staraniem komitetów bloko- 
j wych Nr 527 i 528. W trzech 
1 parkach łódzkich: „Zdrowie“
oraz parkach im. Mickiewicza
1 im. Poniatowskiego wybudo­
wano muszle koncertowe w

| których 1 maja po raz pierwszy 
występowały na zabawach lu- 

j dowych zespoły artystyczne za­
kładów pracy i teatrów łódz­
kich. (ad)

GDAŃSK (kor. wł.).)—W czo­
łówce pochodu — stoczniowcy 
gdańscy z przodownikami czy­
nu 1-majowego, mistrzem Sta- 
ruszkiewiczem i Franczakiem, 
wybitnymi budowniczymi stat­
ków pełnomorskich. Powszech­
ne zainteresowanie wzbudziła 
ogromna makieta statku o noś­
ności 10 tys. ton, którego bu­
dowę stoczniowcy gdańscy roz­
poczęli w ostatnim roku planu 
6-letniego.

Burzliwą owację zgotowało 
j społeczeństwo Wybrzeża doke- 
| rom gdańskim — wśród których 

maszerowała przodująca bry­
gada Jana Błąda. 

j Ramię w ramię z robotnikami.
| naukowcami, technikami ma­

szerowali żołnierze Ludowego 
Wojska Polskiego, wśród 

| których przeważały granatowe

1 mundury Marynarki Wojennej.
Szczególnie serdecznie witano 

marynarzy cudzoziemskich ze 
statków przebywających w por­
cie gdańskim, a zwłaszcza za­
łogę radzieckiego statku „Gen. 
Panfilów“ oraz marynarzy- an­
gielskich i greckich, (s.g.)

*
GDYNIA. 1 maja w godzi-  

; nach popołudniowych Zarząd 
Główny Zw. Zawodowego Prac,

: Żeglug; urządził w salach ,.ln- 
! terklubu“ w Gdyna spotkanie 
' marynarzy statków zagranicz­

nych, przebywających w por­
tach Gdyni i Gdańska. Na spot- 

| kanie przybyły załogi 15 jedno- 
; stek bander: radzieckiej, grec- 
i kiej, Niemiec zachodnich, fran- 
j cuskiej, duńskiej, angielskiej l 

fińskiej.
I (PAP)

BUDOWNICZOWIE SAMOCHODÓW 
NA CZELE MANIFESTACJI

LUBLIN (kor. wł.). — Kra­
kowskim Przedmieściem masze­
ruje klasa robotnicza Lublina, 
bogata w tradycje 1-majowe. 
Tuż za czołówką, kroczą robot­
nicy FSC. 10 samochodów cię­
żarowych ponad plan kwiet­
niowy —to plon zrealizowanych 
przez nich zobowiązań 1-majo- 
wych. W czołówce FSC kro­
czą ci, którzy przodują w pra­
cy. Wśród nich Wanda Niecko

i z działu obróbki wykonująca 
I 210 proć. normy7.
; Zebrani wzdłuż trasy pocho- 
! du serdecznie witają ludowe i 
! zakładowe zespoły artystyczne, 

*
W sali kolumnowej prezy­

dium WRN odbyło sie po ma- 
; nifestacji spotkanie przodowni­

ków pracy miast i wsi, zorga­
nizowane przez prezydium Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej w 

i Lublinie. (j. b.)

NA ZIEMI WARMIŃSKO-MAZURSKIEJ

W  S z c z e c i n i e
SZCZECIN (kor. wl.). — 0|

godzinie 10.30 syreny S'S >. 
„Malbork“ oznajmiły rozpoczę-! 
cie manifestacji. Na trybunie 
obok członków Komitetu Ob-1 
chodu 1 Maja widzimy konsu-, 
la ZSRR, tow. Zybina, konsu­
la CSR tow.. Stareczka i dele­
gacje z bratniej Niemieckiej ■ 
Republiki Demokratycznej.

Rusza pochód.
Na przedzie przodownicy ( 

pracy — stoczniowcy, a wśród j 
nich tow. Poważka — bryga-! 
dzista przedmontażu, Wierzbic- j 
ki — mistrz kadłubowni i in - : 
ni. Budowniczowie polskich 
statków idą dumni ze swych j 
osiągnięć, które wyrażają się 
wykonaniem kwietniowego pla- i 
nu w 106 proc. i znacznym ob­
niżeniem kosztów własnych. |

Pochód płynie dalej. Po-; 
chód radości, wesela i dumy. 
A przede wszystkim, pochód 
młodości. Tak bowiem można

określić tegoroczną manifesta­
cję w Szczecinie, w której u- 
dzial wzięło około 140 tys. lu­
dzi.

Idą przyszli inżynierowie, a- 
grotechnicy i lekarze — 5 ty­
sięcy studentów z Wyższej 
Szkoły Rolniczej, Pomorskiej 
Akademii Medycznej, ze Szko­
ły Inżynierskiej z WSE. Za ni­
mi mechanizatorzy rolnictwa 
j spółdzielcy z Ustowa, Dołuj, 
z Kołbaskowa. Tablice, które 
niosą, mówią o wzroście wy­
dajności z hektara i o obo­
wiązkach chłopa wobec braci 
robotników. Powiat Stargard 
przysłał delegacje swoich mi­
strzów Urodzaju, a PGR naj 
lepszych przodowników, któ­
rzy niosą na piersiach szarfy 
z napisami: 230 proc., 290 proc. 
normy.

Idą portowcy Szczecina — 
trymerzy,' sztauerzy ci, którzy

ładują i rozładowują z naszych 
i obcych statków tysiące ton 
najrozmaitszych towarów prze­
znaczonych zarówno dla Polski, 
jak i innych krajów.

Za portowcami — robotnicy 
cementowni, którzy na cześć 
majowego święta wykonali do­
datkowo 600 ton cementu, pra­
cownicy Szczecińskich Zakła­
dów Włókien Sztucznych, bu­
dowlani, którzy oddali przed­
terminowo mieszkańcom Szcze­
cina do użytku wiele nowych 
izb, pracownicy handlu, rybo­
łówstwa, Wreszcie hutnicy i 
robotnicy papierni.

Przez dwie godziny defilo- j 
wał barwny, pochód, manife­
stując swą miłość do partii i i 
Ludowej Ojczyzny, przywiąza- j 
nie do wielkiego Związku Ra­
dzieckiego, do wszystkich naro­
dów wspólnie broniących gra­
nicy pokoju na Odrze, (bg)

OLSZTYN (kor. wł.). Po wy-
j słuchaniu radiowej transmisji 
i przemówienia towarzysza
Bieruta, ruszył ulicami stolicy 
Ziemi Warmińsko - Mazursaiej 
pochód 1-majówy. Wśród gru­
py przodowników pracy wńdzi- 
my m. in. Józefa Karwowskie­
go, ślusarza ZBM-u, który już 
w 1952 roku wykonał przypada­
jące nań zadania planu 6-let­
niego. Wśród chłopów7 wsi ol­
sztyńskiej są w pochodzie przed, 
stawiciele chłopów' i spółdziel­
ców' z pow. nowomiejskiego i 
działdowskiego, powiatów, któ­
re w przeddzień 1 Maja pierw­
sze w woj, olsztyńskim zakoń­
czyły siew zbóż.

Mieszkańcy Olsztyna oklaska-

; mi witają blisko 500-osobow-ą 
grupę dziewcząt ze szkół ol- 

i sztyńskich.
Dominowało w 1-majow'ej 

manifestacji Olsztyna słowo 
i ..Pokój“ . Hasła na transparen­
tach głosiły: „Niech żyje po­
kój między narodami“ , „Precz 
z układami paryskimi", „Żąda­
my zakazu użycia i produkcji 
broni masowej zagłady“ .

Mieszkańcy Warmii i Mazur 
w 1-majowym pochodzie mani­
festowali swą nieugiętą wolę 
walki o pokój, demonstrowali 
swój dorobek w walce o życie 
coraz lepsze i coraz szczęśliw­
sze.

(w, k.)

NAD GRANICĄ POKOJU

9 J e s t  n a s  m i l i a r d

Po południu  —  zabawa
bawiła się 1 Maja i 

długo przed | 
i wdelu placach j 

rozbrzmiewały i
Prz-'8r.vwała muzyka, j 

, > , 4  '^szędzie. Jeśli dla
W P&rirL .nie starczało miejsca 

« 'w » »  żwawo
X k »WÔ chMnik*ch-V  DaV  Da',*;.*na Mari ensztacie. i 

, '.et a jeszcze większy 
V stkiC'„ pomieścić ;

V L e z ą c y c h  par. Za- ( 
szczególnie uroz- 

1 CjjDy' oberki, w'alee.
śpiewaczych 

^  'v w>erszy Gałczwń- 
W  >ZŁ. " ’' ’konaniu H. Lado 
ki) kttfjj, P «ttały błyskawiczne 
,’sW 2'YVoi,L:̂ ŚCigu Pokoju A 

otrzymywali ;

rozpoczęła się 
^'kę^kirf) °t® zabawa na Sta- 
N u  ü/°*rna; nvku' »bzie mu- 
^ 4 1  występy ze-

typ ’e» °  Ministerstwa 
'v’nętrznego i mło- j

dzieży z1 Technikum Ekonomi­
cznego w Żywcu.

Szczególnie rojno i gw'arno 
było w uiubionym przez, war­
szawiaków — parku bielań­
skim. Organizatorem zabawy 
był tam podobnie jak w więk­
szości innych punktów' wydział 
kultury Prezydium St. RN. Do 
tańca przygrywała prawie do 
godz. 20 orkiestra pod dyrekcją 
Józefa Stecia. Przed samym 
zmierzchem na estradzie wy­
stąpił chór i zespól taneczny 
Zakładów Wytwórczych Urzą­
dzeń Telefonicznych, gorąco o- 
klaskiwany przez tysiące war­
szawiaków.

O najmłodszych też pomyśla­
no. Na tćrenie zabaw' dziecię­
cych w bielańskim parku kul­
tury udostępniono im wczoraj 
wuele nowpeh urządzeń. Huś­
tawki, kołowrotki, karuzele, 
zjeżdżalnie i inne ciekawa przy­
rządy do zabaw7 były w ruchu 
przez cały dzień,

W ciągu dnia było także wie­
le atrakcji nad Wisłą. Żegluga 
wiślana utrzymywała przez ca­
ły dzień stałą łączność z Mło­
cinami, dokąd kursowały statki 
„Bałtyk", „Dzierżyński“ , „Wa- 

, ryński“ i „Racławice“ . Prze­
wieziono około 3 tysiące osób. 
Zrzeszenie Budowlanych zorga­
nizowało regaty ślizgaczy.

W godzinach wieczornych 
| wystrzelały w niebo setki ra- 
| kiet. Bajecznie kolorowa bu- 
| kiety sztucznych ogni dopełnia­

ły wesoło kończącego się dnia 
1 Maja.

Niesposób pominąć zaopa­
trzenia, które tym razem nie 
zrobiło warszawiakom zawodu. 
Na placu Dzierżyńskiego. Sta­
rówce, Mariensztacie. Bielanach 
i wszędzie tam gdzie odbywa­
ły się zabawy, do późnych go­
dzin wieczornych można było 
swobodnie kupić coś smaczne­
go do jedzenia i picia.

(no w—żm.)'

POZNAŃ (kor. wł.). Okrzy­
kami na cześć pokoju powitały 
zebrane na trasie pochodu tłu­
my mieszkańców Poznania — 
ogromną mapę, obrazującą po­
tęgę obozu pokoju z napisem: 
„Jest nas miliard“ . Nieśli ją 
metalowcy z ZISPO. Za nimi 
kroczyli robotnicy „Stomilu“ , 
dumni z wykonania planu 
6-letniego już w styczniu br 
Dalej —  załoga poznańskiej fa­
bryki maszyn żniwnych, 
szczycąca się wykonanjem po­
nad 2.000 snopowiązalek, na­
stępnie. załoga POMETU, która 
przed dwoma dniami wraz z 
wielkopolską fabryką urządzeń 
mechanicznych wykonała zada­
nia sześciolatki. Brygady mło­
dzieżowe „POMETU“ obniżyły 
ostatnio procent braków z 10 
do 2,5 proc.

Dalej szli chłopi, poprzedzani 
przez roztańczone zespoły arty­
styczne z Kąkolewa z pow. le­

szczyńskiego i ze Skórzewa 
pow. poznańskiego.

Za nimi maszerowali ucznio- : 
wie poznańskich szkół wyż­
szych, średnich i zawodowych. 
Wśród studentów Wyższej Szko- i 
ły Rolniczej szli serdecznie 
oklaskiwani przedstawiciele, 
kształcącej się w Poznaniu, mło­
dzieży kc 'ańskiej. Owacyjnie i 
witano tez grupę przybyłych 
ostatnio do Poznania Chińczy- j 
ków.

Pochód zamykały wspaniale i 
reprezentujące się grupy spor- : 
tow7ców ze wszystkich organiza­
cji i zrzeszeń poznańskich.

(tp.)

Odsłonięcie Pomnika 
Braterstwa w Puszczykowie

POZNAŃ. W powiecie Po- ! 
znań centralne uroczystości 
1-majowe odbyły się w groma-

dzie Puszczyków7©, gdzie nastą­
piło odsłonięcie Pomnika Bra­
terstwa — dłuta artysty Józefa 
Kaliszana.

Tu przeprawiły się przez 
Wartę oddziały Armii Radziec­
kiej i wkroczyły na teren po­
wiatu, niosąc w styczniu 1945 r 
wolność i wyzwolenie . Pozna­
niowi. Pomnik Braterstwa dla 
upamiętnienia tego historycz­
nego wydarzenia powstał z ini­
cjatywy mieszkańców gromady.

Odsłonięcia pomnika — pięk­
nego obelisku z białego kamie­
nia; pokrytego płaskorzeźbami, 
dokonał przewodniczący Pre- . 
zydium PRN Władysław Kruk.

W imieniu delegacji radziec­
kiej, która u stóp pomnika zło- j 
żyła wieniec, starszy lejtnan! 
Suchina podziękował społeczeń­
stwo pow7. Poznań za pamięć o 
bohaterach radzieckich.

(PAP) I

ZIELONA GÓRA. W uroczy­
stościach w Słubicach wzięła 
udział delegacja społeczeństwa 
Frankfurtu, a w pochodzie 
1-majowym po stronie niemiec­
kie; uczestniczyły delegacje 
polskie.

Zgromadzone na wiecu przed 
defiladą, społeczeństwo Słubic, 
robotnicy i pionierzy pracujący 
w tutejszych PGR-ach, spół­
dzielcy i chłopi z okolicznych 
w7si gorącymi oklaskami powi­
tali przemówdenie przedstawi­
ciela SED, który przekazał im i

serdeczne pozdrowienia od mas
pracujących Frankfurtu i ży­
czył dalszych sukcesów w> umac­
nianiu potęgi Polski Ludowej 
i wrę w7spólnej w7alce o pokój.

„Sym b o lem  no w ych stosun kó w  
p o m ięd zy n a ro d a m i, k ro c z ą c y m i  
do w spólnetjo  c e lu , s o c ja liz m u  — 
mówit se k re ta rz  S E D  Zem blebe — 
jest m .in . h u ta  im . S ta lin a  pod  
F ra n k fu rte m . Z  r a d z ie c k ie j ru d y  
i p o lsk ie g o  k o k su  pow staje tam  
n ie m ie ck a  stal. Ja k  stal m o cna  
¡est n a sza  p r z y ja ź ń  I ro z b iją  się  
o n ią  w sze lk ie  z a k u s y  im p e r ia lis ­
tów i neohitlerow ców  z  B o n n “.

(PAP)

CHŁOPI OPOLSZCZYZNY POWITALI ŚWIĘTO 
1-MAJOWE ZAKOŃCZENIEM SIEWU ZBÓŻ
OPOLE (tel. wł.). Wśród pocz­

tów sztandarowych, ustawio­
nych przed trybuną — sztan­
dar opolskiej organizacji „R o -! 
ter Prontkaempferbund — dar 
rządu NRD, w ręczony naszej j 
delegacji podczas Tygodnia j 
przyjaźni niemiecko-polskiej. 
Obok sztandaru stoją starzy 
działacze tej organizacji tow7. j 
tow7. J. Głąb, R. Kindler i A. 
Lipka.

Pochód otworzyła grupa przo­
downików pracy. Wśród nich 
tacy jak Franciszek Lisowski i 
Paweł Surówka z cementowni 
„Odra“ .

Delegacja „Azotów“ niesie 
wielką kartę Apelu W iedeń-' 
skiego Światowej Rady Pokoju

Po raz pierwszy w historii j

i Opolszczyzny przemaszerował 
I przed trybuną młodzież aka 
; demicka — studenci powstałe 
| w tym roku Wyższej Szkoły Pe 
dagogicznej.

„Niech żyje wieś opolska 
Niech żyją przodujący chłop 
członkowie spółdzielni produk 
cyjnych, załogi POM i PGR! 
— takimi okrzykami wita j 
zgromadzeni na trasie pocho 
du delegację POM z Brzegu 
spółdzielni produkcyjnej „Zgo 
da“ w Chrzanowncach, spoi 
dzielni produkcyjnej w Chmie 
lowicach, gromady Gocławiee 
innych w7si województwa. Wiei 
opolska godnie uczciła święte 
majowe. W przededniu I maj« 
zakończone zostały w wojewódz­

twie siewy zbóż. (M. W.)

RZESZÓW W TĘCZY LUDOWYCH STROJÓW
RZESZÓW (kor. wl.). Na tra-1 Spółdzielcy z Lutoryża. Za- 

' sie pochodu rozbłysły nabijane czernią, chłopi z Zalesia, z Ma- 
pasy chiopskich strojów rze- , lawy i wielu innych gromad 
szewskich, tęczą barw zagrały j dumnie kroczyli w pierwszo- 

■ stroje kobiet. Pęki wstążek u majowym pochodzie, w którym 
' gorsetów i pawich piór przy 1 delilowały ich dzieci — ucznio- 
i czapkach. Na pięknie przystro- wie szkól wszystkich typów. 
| jonych furmankach jadą chio- członkowie ludowych zespołów 

pi z Boguchwał. Wraz z nimi sportowych, członkowie 
pracownicy stacji selekcji roś
lin w Boguchwałach, ofiarnie 
walczący o urodzaje rzeszow­
skiej wsi. Rozpięte nad ich wie­
żami transparenty głoszą: 
„Chwała . PZPR — organizator­
ce naszych zwycięstw. Walczy• 

, my o pokój. Żądamy zniszcze­
nia zapasów broni atomowej“ 

Razem z przodującymi spół­
dzielcami z Raclawówki — 
Dziedzicem. Chmielem, Stefa- 

i nią Bobko. defilował, pamięta­
jący Maje krwiawych w7alk, 

i liPP-owiec tow, Stanisław' 
[ Dronkaj

w;ej-
kich zespołów artystycznych.
S/ła w7 pochodzie cała nowa 

wieś rzeszowska, manifestując 
swą gorącą miłość do władzy 
ludowej, swą nienawiść do im­
perialistycznych podżegaczy wo­
jennych.

Wielu z nich w rtriu 1 Maja po 
południu było toićmi rzeszowskich 
roholnikow, z którymi razem u- 
czeytntczyli w Imprezach i zaba­
wach w Rzeszowie oraz w koncer­
cie nowopowstałej Wojewódzkiej i 
Orkiestry Symfonicznej i laureata; 
I nagrody V Międzynarodowego 
Konkursu chopinowskiego, syna 
ziemi rzeszowskiej, Adama Hara- 
siewlcza,

(C. bl.) i Chłopi a- warszawskim pochodzie
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Rusza VIII -Wyścig“. Pokoju
Lista startowa kolarzy

ALBANIA EGIPT
Nr i — Angjpli Nr 73 — Hassan
.. ? — Aga Uhl 74 — El Sawl
M 3
». 4

— Muriqi
Shaba

75
76 -

Ashour 
Zakv 
Rash wan«. 6 Ruzhdl 78 — Farouk

ANGLIA NORWEGIA
Nr 7 — Bootr Nr 79 — Berg
.. * — Brittain „ 80 — Kjekstrup
„  9 — Pound „ 81 — Schöne
a 10 — Blower „ 82 — Skorholdt
„  u Baty ,, 83 — Skorli

12 — Jow ers »» 84 — Trygg

AUSTRIA POLONIA FRANCUSKA
Nr 13 _ Becksteiner Nr 85 — Dużańskt

14 — Llnthoudt ,, 86 — Kędziora
.. 15 — Müller , ,, 87 — Kużnicki

16 —- Rauner ,, 88 — Kruszy u a
.. 17 — R.eisinger ,, 89 — Sikora
.. 18 — Wessely ». 90 — Wittek

BELGIA RUMUNIA
Nr 19 — Boeckx Nr 91 — Dumitrescu
.. 20 — C ail 1 eaux 92 — Maxim

21 — Ru wet „ 93 — Maoiceanu
22 — Van den Daele 94 — Istrate

«  23 — \an Looveren 95 — Zanoni
24 — \erhelst 96 — Sebe

BUŁGARIA SZWECJA
Nr 25 _ Dimow Nr 97 — Skott

m 26 — Kolew 98 — Thuden
, 27 — Krestew 99 — Schrewelius

2S — Ko ce w „ 100 — Lind gron
.. 39 — Georgiew ,, 101 — Holmstrom
f  30 Christów « 102 — Amell

DANIA ZSRR
Nr 31 _ Pedersen Nr 115 — Niemytow

32 _ Ravn ,, 116 — Cziżikow'
.. 33 _ Ostegaard 117 — Wierszynin

34 — Gra vp ,, 118 — Kriuczkow
35 _ Vintcentsen t. 119 — Jewsiejew

.. 3« — Jensen 120 Biebienin

FI XL AND IA POLSKA
Nr 37 _ Nvman Nr 121 — Chwiendacz

38 — M alm berf 122 — Grabowski
39 — Manninen „ 123 — Klabiński
40 — NHttynen ,, 124 — K rólak

.. 41 — Malm 125 — Lasak
„  42 — Santanen » 126 — Wilczewski

FRANCJA NRD
Nr 43 _ Hoffmann Nr 127 — 8chnr

44 — Meneghiul 128 — Grupę
.. 45 — 3Iercier ,, 129 — Funda
M 46 _ Piechnik 130 — Reinecke
.. 47 _ Famiel ,, 131 — Za bel
m 48 — Gouget 132 — Meister II

INDIE CSR
Nr 55 _ Mehra Nr 133 — Vese1y
,, 56 — Dhana Singh „ 134 — Krivka
,. 57 _ Da-? Gokul ,, 135 — Klich
*. 58 — Powar 136 — Kubr
.. 59 — Amariit Singh 137 — Svah
». 60 Salaam ” 138 Novak

PRZED STARTEM
(KORESPONDENCJA WŁASNA Z PRAGI)

Wszystko już chyba zostało ciężkie boje, by ułatwić życie [ — W tym roku reprezentacja; muszą być gotowi do dzisiej-
napisane, względnie przedyk- sportowcom. j kraju dobrana została spo- szego wysiłku. Trenerzy i kie-
towane. Znamy tu w Pradze! Wielka szkoda, że obowiąz-i śród najlepszych kolarzy ama- równicy ekip zasiedli nad uło- 
wszystkfch kolarzy, którzy ki nie pozwalają panom Joi-1 torów. Jej as atutowy to M e-; żeniem planów taktycznych,
walczyć będą w VIII Wyścigu nard i Chesal towarzyszyć neghini. Ale i wszyscy inni są nad ostateczną oceną sil wła
Pokoju „Trybuny Ludu",; Wyścigowi Pokoju aż do War- ¡ silnymi zawodnikami — dorzu- 
„Neues Deutschland“ i „Ru- szawy. I oni sami szczerze! ca pan Ghesal — macie zresz- 
deho Prava“ . Orientujemy się | tego żałują. I tą w ekipie francuskiej jedne-
mniej więcej w ich możiiwoś- — Trudno. Obowiązek jest ■̂r> Polaka z pochodzenia • 
ciach, tak samo zresztą jak w , obowiązkiem — rzuca przewód-' Piechnika.
możliwościach poszczególnych ■ niczący Joinard — w każdym- Rzeczywiście Piechnik mówi 
zespołów. I coraz bardziej u- jednak razie będę później w dobrze po polskUi jego matka 
twierdzamy się w przekonaniu. Warszawie i mam niepłonną posługuje się staie w domu 
że walka będzie ciężka i emo- nadzieję, że uda mi się być | językiem polskim, 
cjon-ująca, że losy jej będą się i już na zawodach sportowych j
ważyły do ostatniego etapu. j związanych z Festiwalem. ! Gdy i jego spytaliśmy o

Po defiladzie pierwszomajo- j „„«.„-„„„u __ ___, ] szanse drużyny francuskiej, od-
wej, która w Pradze wypadła ¡

snych w porównaniu z siłami

W godzinach wieczornvch 1 . , . , . , , ,. , . ;  . , i powiedział, ze wierzy głębokomaja przewodniczący Joinard;^ . . _ . , .
wręcz imponująco, którą prze- udai się do hotelu_ gdzie za_ w jej sukces. Damy z siebie
wodniczący UCI pan Joinard mj kaj drużyny kolarskie. wszystko rzucl1 na zakończę- c-hyba można wyjawić. Pierw
scharakteryzował chyba najle- by wszystkim zawodnikom nie rozrnowy- A 1uz Meneghi- szy etap to dokładne rozezna-j
. • . • . "  “  n  i n m 1 1  r v A ł Y \  o  ci

przeciwników i nad wnioska­
mi, jakie z tego wypływają.

Taka sama bojowa narada 
odbyła się również i w kie­
rownictwie zespołu polskiego. 
Nasi chłopcy otrzymają przed 
startem dokładne instrukcje, 
plan taktyczny, bez którego 
nie ma mowy o dobrych wyni­
kach w walce na szosie. Jak 
plan każdej drużyny, tak i 
Plan kolarzy polskich osło­
nięty jest tajemnicą. Jedno

! złożyć swe najlepsze . życzeniapiej mówiąc:
Patrzyłem w oczy tych jak największych sukcesów, 

setek tysięcy ludzi. Z wyrazu Szczególnie interesował się e-

niemu pomagać będę z całych | nie sil przeciwnika, to bezpo- 
sił. To nasz lider drużyny. i średnia konfrontacja. Stąd też 

| Ostatnie godziny przed star-1 takJ ak * w Pierwszej rundzie 
ich oczu jasnym było, że są ; kipą Francji, gdvż będąc prze-: tem upłynęły. To najbardziej! w alkl bokserskiej — przede
szczęśliwi, dumni ze swego wodnic;iącym UCi jest jedno-! nerwowe chwile dla kierowni-j "W stk im  obserwacja, to poz-
święta i ze swej ojczyzny. cześnie przewodniczącym Frań- ków drużyn i trenerów. Za- " anle «!ab>'ch i mocnych pun-

Zeszliśmy się znowu na ob ie-: cuskiej Federacji Kolarskiej. I wodnicy poszli wcześnie spać, ktow konkurentów. A potem
dzie, wydanym dla kierowni­
ków UCI. przez Komitet Orga- . ■ ^  .
nizacyjny. . ***

O czym można dyskutować,i Potężną manifestację ludu j skandując słowa „Praga—Ber-
! o czym rozmawiać na takim ; praskiego — pochód pierwszo- I lin—Warszawa".
I obiedzie jak nie o naszym majowy oglądali w niedzielę' pQ poludniu przedstawlciele
i wyścigu? t uczestnicy Wyścigu Pokora polskiej zlożyU wieniec

t 'nard i Chesal u w Monzoleum Klementa Gott-Panowie Joinard i Chesal, barwny pochod wywołał wśród  # , wieczorRm w m z z
po raz pierwszy przybyli na zagranicznych gości wielkie za- del jami innych drużyn
Wyścig Pokoju. W Pradze są interesowanie.^ Uczestnicy Wy ^  uroczystym od_
zaledwie drugi dzień. Mają scigu, a wsrod nich cała eh pa sloni iu pomnika j  Stalina na 
„ i  * * *  .w , « “ “ 1-
mają opinie. zegrają tu mecz z mistrzem CSR Wieczorem dziennikarze za- 

— Na każdym kroku widać i Spartakiem Praga - Sokolovo, j graniczni, których przybyła tu 
u was troskę rządu o rozwój oglądali pochód z okien kamie- i rekordowa liczba (około 70) 
kultury fizycznej. Proszę nam njc położonych przy V aclav-¡ podejmowani byli u) klubie 
wierzyć, że my u siebie we j  skiem Namesti. Maszerujący ¡Związku Dziennikarzy Czecho- 
Francji musimy toczyć n ie ra zserdecznie pozdrawiali kolarzy1 słowackich.

dopiero, na dalszych etapach 
plan taktyczny, w oparciu o 
dokładne rozeznanie sytuacji i 
o dokładną ocenę własnych 
możliwości, może się stać ele­
mentem, który da nam dobrą 
lokatę.

W każdym razie, Jak to już 
wczoraj przetelefonowaliśmy, 
osiem zespołów może śmiało 
pretendować do pierwszego 
miejsca. Do tej ósemki więk­
szość zagranicznych obserwa­
torów wyścigu skłonna jest 
zaliczyć

■Trzej zawodnicy Egiptu przed praskim hotelem Meteor

Nie wiedzie się polskim
kolarzom w Belgii

BRUKSELA (tel. wł.) Drugi ¡czas). Dalsze miejsca
etap wyścigu kolarskiego w Bel- ¡dalszych pięciu kolarzy . u,

a na dziesiątej pożyw' 
?ał się Maus (Nl€rn

Tu/irhout Stokt do Heusden. I zach.).

 ̂ - i: W*
gii „przez 9 prowincji“ rozegra- i skich, a na dziesiątej P°z'r. mCy 
ny w niedzielę prowadził z plasował się Maus

roz'1'0'Długość jego wynosiła 161 km. „  _ , __
Zakończył się on zwycięstwem | Z Powodu przeiv . *
Brasteninga (Holandia) w czasie jwy telefonicznej me - —'
4:15,30 przed Belgami Hoeven- ¡uzyskać wyników zaw■odnikó̂
aers — 4:15,45, Verhelstem — |polskich, którzy znaleźli si? n*
4:16,43 i Jansensem (ten sam i dalszych pozycjach,

Transmisje radiowe z trasy i stadionów
Polskie Radio przeprowadzi na- i 15.V. — z Chorzowa o

8.0*
1  ̂ * /—1 TJ T*. " j r  U 1—IM C XVtt V, i ó c j ż i  V  Y V ■ - - - - - ■ AiU I J.V. V | A O U U l A V  T> Ot V ndrużyny Lfttt, m ann, stępujące bezpośrednie transmisje j 16.V. — z Łodzi o gociz. l fi-15 ,ejt) 

ZSRR, NRD, Belgii, Bułgarii, z zakończenia etapów VIII W yści- i 17.V. — z Warszawy o Sod*Vn«8'
------ --------- gu pokoju : ¡ Wszystkie transmisje przePi;,Francji i Polski.

W . G O ŁĘBIEW SK I

M i g a w k i

bardzo okazale.'
*

W tegorocznym  W yścigu bierze . ,ieli. Ukończył on niedawno war- 
tidział 13 Polaków. ‘ Dwunastu, to szawską AWF i jest teraz instruk- 
dwie szóstki Polska i Polonia tran- torem wychowania fizycznego w
cnsk-a Trzynastym jest reprezen- swoim kraju. Piro ma w swojej
tant Francji Ludwik Piechnik. drużynie najmłodszego uczestnika

Ten sympatyczny, przystojny Wyścigu. Jest nim 13-letni Shaba 
blondvn ma iednak prawdziwie który ma niewiele ponad 150 cm 
francuski temperament. Żyw o j !  wzrostu, a Elefc Grabowski wygląda 
dowcipnie rozmawia, jest wesół i przy nim... 
pełen humoru. Cieszy się oczywiś- : 
cie. że przyjeżdża do Polski, o któ- 
rei dużo słyszał. Rodzina jego po- W krótkiej ankiecie wsrod dru- 
cbodz.i z okolic Zakopanego. Piech- żyn zagranicznych na temat, który 
nik jest wiec z pochodzenia Góra- zespól zwycięży Wyścig prowadzą: 
lem ale to ‘ wcale nie ułatwi mu Dania i zeszłoroczny zwycięzca
iazdt na górskich etapach. Pizę- CSR. Wiele ekip typuje również
c- vnie Ludwik twierdzi, ze on ¡ 'Polskę na czołowe m iejsce. Dun- 
cala lego d :'iżvna dużo lepiej rzycy sta-.via.ia na NRD i Belgię, a 
czuta s;e na płaskim terenie. kolarze Polonii francuskiej baid-m

. chwaiij drużynę Francji. PowściaKli-
v  1 wi są tylko Anglicy i Austriacy,

Starym znajomj'm  w W yśdeu którzy twierdza, ze wszystko w y- 
Jest ..pciski Albanczyk“  Piro Ang- jaśni się w... Warszawie.

3. V — z Brna o godz. 16.40
4. V — z Taboru o godz. 16.40
5. V. — z Karlovych Varów 

godz. 16.00

idzone będą w programie^ ^
I szym. Ponadto każdego dniasi p hpri a n o up-dy odbyw ać się będą poszozeg1̂  
etapy, Polskie Radio nadawa^^/,

Coraz więcej listów i telefonów...
°  dzie w obu programach w

i  i - i -  —  i 6 - 4 "  ^ 16n â d ^ k l ^ r % ^. «-V- z Karl‘ M arx-Stadt o godz. sprawozdania z W yścigu Yr . {̂a}KU
. « e r  _ _ |kach sportowych: w POpje„ f  pro*

Ledwie skończyłem rozmowę ' 
telefoniczną z naszymi sprawo­
zdawcami. przebywającymi w 
praskim hotelu ..Pałace“  zadzwo­
ni! telefon. Podniosłem słuchaw­
kę.

— Dział sportowy ..Trybuny“ ? 
— zapytał ktoś stroskanym gło­
sem. Tutaj zakłady im. _ Karola 
Świerczewskiego. Chcieliśmy się 
dowiedzieć, czy wysłaną przez nas 
depesze otrzymali kolarze au 
striaccy. Kiedy zapewniłem mego 
rozmówce, że nie tylko otrzymali.

/ etap Wyścigu

Mechanik Stefański (z prawej) ]Start, honorowy do I etapu — o godz. 13.3». a start ostry o godz. . . . . . .
14.90. Przybycie pierwszych zawodników na praski stadion „Sparta- 1 r̂ener K-dpłak przy ostatniej 

ka‘ ‘ , gdzie znajduje się meta — ok. godz. 17.00 i , , toalecie“ sprzętu

ale domagali się, by im treść 
depeszy dokładnie przetłumaczyć 
i przekazać warszawskim robot­
nikom gorące podziękowania — 
usłyszałem okrzyk radości

Ta m oga pragniemy zapewnić 
wszystkich, którzy przesłali za­
wodnikom polskim i kolarzom 
innych narodowości telegramy i 
listy z pozdrowieniami oraz ży­
czeniami powodzenia w trudnej, 
sportowej walce na trasie VIII 
Wyścigu Pokoju, że wywołały one 
naprawdę wspaniałe wrażenie, 
sprawiły zawodnikom i towarzy­
szącym im osobom bardzo miłą 
niespodziankę. Podziękują za nią 
— jak mówili — po zakończeniu 
naszej Imprezy w Warszawie; 
Hindusi zatodze Domu Słowa Pol­
skiego, Francuzi załodze Zakła­
dów im. 22 Lipca. Szwedzi pra­
cownikom  MPK, kolarze radziec­
cy pracownikom FSO, egzotycz­
ni gośćie z Egiptu robotnikom 
ZBMW-6, Finowie zespołowi pieś­
ni i tańca CRZZ w Skolimowie, 
Polacy studentom i profesorom 
Politechniki Warszawskiej Up.

Już teraz jednak spełniamy 
prośbę członków ekipy polskiej i 
dziękujem y w ich imieniu za 
pierwsze życzenia, jakie nade­
słali im do Pragi pracownicy Za­
kładów Ślusarsko - Mechanicz­
nych ,.Caban“ w Łodzi.

Skoro jesteśm y już przy kore­
spondencji, to nie od rzeczy bę­
dzie wspomnieć o listach, które 
od dłuższego czasu napływaja do 
naszej redakcji, o listach świad­
czących o rosnącym nieustannie 
zainteresowaniu W yścigiem Po­
koju. Znakomita większość auto­
rów tych listów, widzi w dorocz­
nej imprezie „Trybuny Ludu“ ,
,.Nenes Deutschland“ i ..Rudeho 
Prava“  poza współzawodnictwem 
sportowców coś w ięcej, widzi w 
naszym W yścigu wydarzenie przy j 
czyniajace sie do zacieśnienia | 
braterskich stosunków między 
narodami, jeszcze jedna formę 
ich pokojow ej współpracy.

Tak oto brzmi treść listu „D al- *

m oru“  — Przedsiębiorstwa Po­
łowów Dalekomorskich w Gdyni: 
..Nasi rybacy dalekomorscy, prze­
bywający w czasie Wyścigu na 
dalekich wodach Morzach Pół­
nocnego z największym zaintere­
sowaniem i entuzjazmem śledzą 
przebieg tej gigantycznej im pre­
zy. Za Waszym pośrednictwem 
przekazujemy w imieniu całej za­
łogi „Dalm oru“  najserdeczniejsze 
życzenia uzyskania pomyślnych 
wyników wszystkim uczestnikom 
Wyścigu. Pragniemy, aby Wyścig 
stał sie dalszym ogniwem umac­
niającym solidarność wszystkich 
ludzi na całym świecie w walce 
o pokój i przyjaźń miedzy wszy- : 
stkimi narodami świata.

W załączeniu przesyłamy do i 
Waszej dyspozycji ufundowana ' 
przez nasze przedsiębiorstwo na­
grodę w postaci 2 swetrów weł- i 
nianych — rybackich.

Koło sportowe przy Południo- 1 
wych Łódzkich Zakładach Prze­
mysłu Zgizebnego zwraca sie do j 
nas z prośba o przesłanie zdjęć 
z poprzednich Wyścigów Pokoju, 
gdyż sa one nie/.bedne do wyko J 
nania makiet oraz gazetek ścień- i 
nych w oddziałach Zakładów. Z 1 
listu inż. Różalskiego zamieszka- - 
lego w Częstochowie wynika, że 
nie obce sa dla niego sprawy ko- j 
larstwa. Z wielka troska obser 1 
wował on przygotowania polskiej j 
czołówki do tegorocznego startu, ! 
a także wvbór ..szóstki“  reprezen- i 
tacyjnej. Autor daie wiele uwag i 
na ten temat, z którymi zapozna- 1 
liśmy naszych trenerów.

Marian Zietek. mieszkaniec Za- j 
brza. przesłał wiersz o W yścigu ' 
Pokoju, a warszawiak Zdzisław 
Kubalski opracował satyryczny, ! 
sceniczny obrazek na temat Wy- j 
ścigu. przeznaczony dla świetlic 
wiejskich.

Bronisław Mańkowski, również 
z Warszawy, zgłosił propozycje 
zorganizowania konkursu na naj­
lepsza gazetke ścienna. opraco­
waną przez poszczególne zespoły 
w  biurach i fabrykach na tere­

nie stolicy, z okazji W yścigu P o­
koju.

Jeśli dodamy do tej korespon­
dencji listy nadchodzące z za­
granicy, jak np. przedwczorajsze 
tylko, od Hansa Reichel ta z Lip- 
ska, który chciałby otrzymać pol­
skie znaczki wyścigowe, czy inne 
materiały propagandowe, albo 
list o podobnej treści od uczniów 
z miasta Vhrlabi w  Czechosłowa­
cji — to będziemy mieli mniej 
więcej częściowy obraz atmosfe­
ry iaka towarzyszy wielkiej im­
prezie. ts.

9.V. — z Lipska o godz.. 16.40
11. V. — z Berlina o godz. 16.30
12. V. — z Cottbus o godz. 14.45 
14.V. — z W rocławia o godz. 16.w

środy i piątki o godz. 21.50 .̂txSici. 
gramie drugim, a we 
czwartki i soboty o  godz. Z**’ 
programie pierwszym.

NA BOISKACH PIŁKARSKICH
i Spotkanie zakończyło »i?
¿cięstwem gwardzistów 4:3

i*?*ST A LIN O G R Ó D  —
O S T R A W A  3:1 ' ,.j

Z okazji Święta Pracy rozegrany ¡ C R A C O V IA  —  G W A R D IĄ ,,.

mecz piłkarski Staiinogród — Ostia- wych w Krakowie odbyt aK ; 
wa. Drużynę Ostrawy reprezento- pitki nożnej między CraC<>Let:i 
wali zawodnicy Banika Karina. i Gwardią zakończony zwycii5 pę-

«

m lW W M

Przez cały czas gry Stalinogród Ciacovii 3:1 (0:1). W pterwsZ*Lv- 
miał dużą przewagę i jedynie do- łowię gry gwardziści mieli ZV : 
skonale broniący bramkarz Ostra- 1 dowana przewagę, która ¿«rnV  
wy Czyż oraz skomasowana defen- ’ zdobyciem  tylko iednei e

. sywa Czechosłowaków uchroniła przez. Waligórę'. W drugiej 
; ich pized wysoką porażką. Pro- spotkania Cracovia wykot**-, '■ 
wadzenie dla Ostrawy zdobył w  42 braki kondycyjne przeciw'' L se 
min. Kokotek. Stalinogród w yrów - strzeliła w  ostatnim lewad':,, 

.nat w 56 min. przez Alszera. a gry trzy bramki przez KasP'*a , 
- dalsze dwie bramki strzelili M atej- \ «4 3:"

¡czyk w 68 i Cieślik w 72 min. A U S T R IA  —  SZW AJCAR* . -
: x i W zespole CSR najlepszymi gra- .............

leżami byli bramkarz Czyż. środko- BERNO. Piłkarze Austrii .pâ
|wy obrońca Godzik i Heczko w  a- b podw ójny sukces w

W reprezentacji Stalinogrodu stwowych spotkaniach ze rez ^  
mili się Bartyia, Suszczyk i :can?- Mecz pierwszych reP-jC *
, . ! t a f i i  n h n  L - r o m m  •/ a Ir r \ n  m  V I

FR A N K F U R T  —  
G W A R D IA  4:3

itacji obu krajów zakończyć T yn1' 
{Bernie porażką gospodaray î-'l 
m o że do przerwy prowadź’* u p 

ja w  Wiedniu mecz reprezent»
, W ramach uroczystości Święta 1 

3 ¡Maja w Słubicach rozegrany zo- 
| I stał towarzyski mecz piłkarski m ię- 
I jc iz y  reprezentacjami Frankfurtu 

nad Odrą i ZS Gwardia woj. zielo­
nogórskiego.

¡wygrali Austriacy 3:1. j:0
IR L A N D IA  —  H O LA N D A , v,s
DUBLIN. W m tędzypańsb^iS ' 

meczu pilkárskim Irlandia P° 
ła w Dublinie Holandię L 0,

Z  Centralnego Ośrodka Szkolenia Partyjnego P Z ^ ,
wsmm

Reprezentanci Związku Ra­
dzieckiego w czasie ostatniego 

treningu przed startem

W e  wtorek, dnia 3 bm. o godz. - Konsultację przeprowadzi to 
17 w COSP odbędzie się konsul- Kler.
tacja zbiorowa dla kierowników i w  piątek, dnia 6 bm. 'v id*'

dla r.0'

W X  r o c z n i c ę

N A  U L I C A C H  B E R L I N A
Oparty o komin ośmiopiętro- , po czym wykręcił korbą tele- 

\ve.j kamienicy, z twarzą przy- i fonu. Odezwała się bateria hau- 
wartą do okuiarów wielkiej ar- bic.
tyleryjsklej lornety nożycowej I — Drugi pułk piechoty wzy- 
strzelec Jóźwiak patrzył na pa- wa pomocy — przekazał mel- 
noramę miasta usiłując sfor- dunek. Gdzieś w gruzach roz- 
mułować meldunek do dyv/izji. j walonej kamienicy oficer w 
U jego stóp przysiadł strzelec I rozchełstanej na piersiach ko- 
Kaczora ze słuchawkami na u- ; śzuli odebrał telefon i spojrzał 
szach i raz po raz zadzierając I na plan miasta, 
głowę w górę spoglądał wycze- — Chyba nie posunęli się 
kująco na kolegę. : naprzód — mruknął. Niesposób

Powietrze drgało od nieu- było zresztą sprawdzić. Lącz-

schodowych. W ciemnościach 
murów dały się słyszeć głuche 
wybuchy min, przekleństwa i 
wycie hitlerowców.

Jękliwemu gwizdowi rzyga­
jących płomieniami miotaczy 
ognia, wybuchom granatów 
wciąż towarzyszył okrzyk: „Za 
Warszawę!“ .

W tym czasie 3 pułk pie­
choty po opanowaniu kilku 
domów przedarł się nad Land- 
wehr-Kanal i zatrzymał się

pułk piechoty przed Landwehr- 
Kanal pod ciężkim ostrzałem 
artylerii nieprzyjaciela. Straty 
własne 20 zabitych i 50 ran­
nych. Wśród rannych szef szta­
bu 3 pp.“ .

W ogniu hitlerowskich dział 
żołnierze czekali do zmierz­
chu...

Tymczasem toczyła się walka 
o stację metro oznaczoną nu­
merem 153. Nadleciały hitle­
rowskie samoloty i krążąc tuż 
nad dachami, siekły ogniem z

skich — wciągali na dach naj­
pierw lufy, potem łoża, a w 
końcu amunicję. Był to wielki 
wyczyn, niemal ponad siłę ludz­
ką.

O godzinie 18.00 3 bateria
1 pal-u rozpoczęła ogień na 
wprost, niszcząc umocnienia 
hitlerowskie na stacji nr 153. 
Wsparty ogniem artylerii do­
wódca batalionu poderwał o go­
dzinie 19.30 batalion do ataku. 
Schrony bojowe hitlerowców 
były już rozbite, ale biegnących 
przez plac do stacji żołnierzy 
powitał znów ogień hitlerow­
skich pistoletów maszynowych 
i karabinów. Dopadli schodów 
wołając:

— „Za Warszawę!"
Stoczywszy się w dół wtarg-

Landwehr-Kanal, po czym u- 
grzązł po drugiej stronie kanału 
pod krzyżowym ogniem cięż­
kich karabinów maszynowych. 
W martwym świetle zwisają­
cych na niebie rakiet, w czer­
wieni ognia pocisków i bomb 
żołnierze 3 pułku —- przygwoż­
dżeni do ziemi, czołgając się 
centymetr za centymetrem — 
zbliżali się do murów szkoły 
technicznej. Bronili się tam je­
szcze hitlerowcy. Aby pokonać 
50 metrów, potrzeba było pra­
wie godziny czasu. A potem 
wzdłuż muru rozległ się, jak za­
wsze w momencie ataku, o- 
krzyk: „Za Warszawę!“ .

Okrzyk ten zlał się w chwilę 
później z hukiem wybuchają­
cych granatów i ogniem ceka-

nęli do tunelu. Ogarnęła ich | emów, z łoskotem przesuwa- 
ciemność, którą rozdzierały pło- nych pod mur skrzynek mate- 
mienie miotaczy ognia. | riału wybuchowego. Potem na-

Eksplozje granatów rozlegały stąpiły ciężkie eksplozje i sły

stannych wybuchów bomb i po- ] ność telefoniczna była przer- ! wśród ruin i zgliszcz
ciskow. Miasto tonęło w k łę -j wana Od kanału dzielił żołnierzy broni pokładowej. Zakopane 0.
bach dvmu. W górze z wyciem! Szybko obliczył dane, potem , trzydziestometrowy pas L a w - .  , schronów boiowvch hitle- 
przelatywały radzieckie samo- poprawkę na wiatr. nika. Kanał, szeroki na dwo- “ ^ ¿ e  deżkie czołgf strzelał''
loty. Dolatywały one do okre- , — Precyzyjne strzelanie, psia dzieścia metrów, ujęty w solid- ; do n cb woisk' z odległości
słonego miejsca, a później z i krew — powiedział. — Osiem ; ne ocembrowanie kamienne, raz ! ni. . avv. i  sto metrów rie/kie
wyciem silników waliły się w i pocisków na każde działo... — ; po raz tryskał w górę wysoki- , ¡U  . . .  WDrost w domv
dół. aby za chwilę stromym łu- Podał komendę. mi fontannami wody. Po dru- j §opjero C0‘ zdo£yte prze2 na-
kiem wznieść się znowu do gó- Lufy dział podniosły się w giej stronie, za jakimś ogiod- szvcj1 żołnierzy.
rv Jóźwiak nie zanrzestawał sóre. plunęłv ogniem i skoczyłv kiem sterczącym kikutami po- . " . . .. _ , i , . .-
obserwacji ' do M u ¡łamanych drzew majaczyły za- Na pomoc 3 batalionowi skie- | ni powtarzali te słowa. Strzały telefonicznym, wiernie towarzy-

-  Położenie własnych w ojsk -1 Była godzina 14 minut 30.. budowania. W chwilę później | rowana została 5 bateria 1 pul- mi kły powoh leniwie, potem j szącym nacierającemu pułkowi, 
prawy skraj S r a t  87 - -  gd7  przed zalegającym 1 i 2 wybuchła stamtąd fala ognia ku artylerii lekkiej. Artylerzy- ;™ w  zrywały się i przechodzi-! popłynął znów do sztabu mel-
gwałtowna eksplozja. Eksploz- batalionem 2 pułku piechoty broni maszynowej. SC1 nie zważając na gwiżdżące . , ^ w tu dunek.
ia poprzedzona czerwonymi ra- zaczęły wybuchać pociski na- Za zabudowaniami biły w gó- dokoła odłamki pocisków, na ne g ■ ł P ^ o li, niechęt- _  Szkoła techniczna zdo-

■ artylerii. Żołnierze od e -! rę gęste, czarne kłęby dymu. łoskot walących się murów, w | nie, wreszcie umilkł. | byta.

się dudniącym echem. Ktoś 
krzyczał: — Przerwać ogień! 
Hitlerowcy poddają się! — In-

chać było łomot walących się 
ścian.

Po ledwie widocznym drucie

kietami nieprzyjaciela. Kwad- szej
rat 85. prawe górne ramię: za- tchnęli. I tam toczy się już walka. kurzawie rozjaśnianej co chwi < Schodami w górę zaczęli biec
obserwowano szereg kolejnych Ugrupowani na wąskim od- Na drugą stronę kanału wy- la nłyskiem wyoucnow ciągnęli j z podniesionymi do góry rę- 
wybuchów. Wybuchy przesuwa- cinku, przykuci do ziemi krzy- słano zwiadowców. Rozkaz był dziaia na nowe stanowiska. j kami esesmani i młodzi chłop- 
ją się w lewo ku kwadratowi żowym ogniem karabinów ma- konkretny; jeśli most zerwany Tam gdzie nie można było : cy z opaskami na ramieniu — 
21—87. Uwaga! W rejonie B e r -: szynowych, skrwawieni, zacza- — wrócić i zameldować, jeśli ca- , podciągnąć dział, rozmontowy- j żołnierze volkssturmu. 
linerstrasse, mniej więcej u dzeni dymem, ogłuchli od huku, ty — rozminować, przejść na | wano je^ i przenoszono na rę- | Kościuszkowcy z pistoletami

: kach. Odległość nieduża, może 
most j pół kilometra gruzów i ruin.

wylotu, nasze ugrupowanie | spragnieni wody, głodni — z j drugą stronę i czekać, 
wzywa rakietami, według tabe- I zawziętym uporem bronili zdo- ! Po stwierdzeniu, że 
li sygnałów, pomocy artylerii bytego terenu czekając na mo- jest zerwany i uzyskaniu poz- Trzeba było zniszczyć grupę 
— meldował obserwator. i ment, który pozwoli atakować i wolenia, dwóch zwiadowców j żandarmów, która ukryła się

Strzelec Kaczora, którv noto- i posuwać się do przodu. postanowiło spróbować, czy ■ tu w czasie ataku naszej pie-
wał w bloczku rzucane mu Chwila nadeszła. Padła ko- kanał da się pokonać w bród j choty. Najcięższe było ostatnie
orzez obserwatora uwagi przer- menda. Oto zerwał się któryś Rozebrali się i z pistoletami 
.vał pisanie i wrzasnął do mi- i z okrzykiem: „Za Warszawę!“ j maszynowymi pod pachą i no-
rofonu telefonicznego: ; rzucił się naprzód. Za nim sko- j żami w ręku oraz ze zwojami
— Uwaga! Wylot Berliner- czyli inni. Minęli gniazda hit-i znalezionych sznurów ruszyli 
rasse żąda pomocy artylerii! 1 lerowskich cekaemów waląc biegiem w stronę kamiennych 
Siedzący osiem pięter niżej i bagnetem, kolbą uporczywie ocembrowali,
zelec Piszczek zerknął na ! broniących się hitlerowców, j Odezwała się hitlerowska ar-
Jożony przed nim powięk- Dopadli zabudowań, rozbiegli.] tyleria. W godzinę później nad- 
ny wycinek planu Berlina,! się po piwnicach i klatkach) szedł meldunek do dywizji: „3

sto metrów, ale artylerzyści 
przebyli i ten odcinek zlani po­
tem, uginając się pod ciężarem 
sprzętu. Później — po wypalo­
nych schodach, czepiając się 
oszalowania przewodu windy, 
balansując nad rozciągającą się 
w dole przepaścią, wśród nur-

maszynowymi gotowymi do

Pułk szedł dalej jak burza, 
zdobywając siedem fabryk i 
dziesiątki bloków mieszkalnych. 
Walczący od 48 godzin żołnie­
rze zapominali o śnie, o jedze­
niu, z bronią w ręku parli 
wciąż naprzód. 2 maja o go-

grup samokształcenia studiu jących ; odbedą siĘ seminaria o:» 
ekonom ię polityczną (II rok ñau- ,.OKnib6Vv ‘semina! ¡ów . d 1 
ki) na temat: „Rozrachunek so - wvch z wykładowcami 
spodarczy i rentowność przedsię- ; diowanfa historii mchu 
biorstw socjalistycznych. Koszty- , ----- -------  7 -  - ¡n iczego; i-n»-własne i cena“ . Konsultację prze- ¡ . , 15 n» ’ fr?

1 „Partia kom unist^czna'V
W czwartek, dnia 5 bm. o godz. ! ”^cYaVi|tvczneUniStyuprremfr5,0t 'a d,i 

17 w COSP odbędzie się konsul- | tratn '- Knnsidtacle5 p r z e P ^  
tacja zbiorowa dla kierowników i • ^ " ® aItac-,ę  1 .t .
grup samokształcenia studiują- j lo^ - ^   ̂ ^  ^ pa .¡.¡a

riClV

cych ekonomię polityczną (I rok ! Dla II roku o  godz. ^ J
nauki) na temat: „Imperializm  — ¡m at: „Leninowskie norn?Jh 
najwyższe stadium kapitalizmu. | partyjnego i walka o
Podstawowe
kapitalizmu

prawo ekonomiczne i strzeganie w  świetle 
m onopolistycznego“ . ( Plenum“ .

uch**

T E A T R Y „Błękitna sztateta“ , ploto ̂
poranny, 8.45 Pleśni, 9.M 
Siedm iogrodu“ słuch. St. 6»%
3.40 „Niebieska dziewczime^opcę 
ka J. Porazińskiej, 1«-*® ^  oP,, 
solistów, 10.30 Dawna >nU ,eSt 

, . , rowa, 11.00 „Z  piosenką •' lęth®łTLi,
-  g. 19. Powszechny — Niezwykła wesoło“ . 11.30 Muzyka > f^ ec^ ei
historia — g. 19. Nowej Warszawy | ści 12-1J p rZe~'~'* st 12‘
— Dombey i syn — g. 19. Satyry­
ków — Psychiczna zadra — g. 19.30.
Kleks — Bardzo dobra rzecz — g.
16.30.

Ateneum — Maturzyści — g. 19. 
Ludowy — M archołt — g. 19. Ope­
retka — Noc w W enecji — g. 19. 
Opera — W ieczór prządek. Jolanta >

K I N A
Moskwa — Opowieść atlantycka -

zegląd pras* %
12.15 Utwory na flet i kia- . p-------------- --- —  --------
Polskie melodie taneczne, jjigto y* 
wsi, 13.00 Przerwa, 15,3L  ¿5 A^jO 
opuszczonego szałasu“ , 
ej a historyczna, 16.20 ^  etj*L
Transmisja z zakończeni* po^TW 
VIII Kolarskiego Wysjig 

| iJM . Koncert Ork.^ MaatWT > Ą i;
14, 16, 18, 20. Praha — Jutro R«zgł. Łódzkiej PR. ' gr* A jl 

będzie, za późno -  g . U .  ie.JS.JO.  ; h ^ ł o w w W e . ^ . . ^
Palladium — Jutro będzie za póż- ! íosz Sandio 
no — g. 12, 14, 1C, 18, 20. Slask -  i „Km icicowa

...L_________— 1 .t te 10 on ¡ now Patón*

wr
kompania

enk:e" cp1'3, 
.  SoO'Okrutne morze — g. 14, 16, 18, 20. P<>w - „Potop  H. „  „ 0,,.

Muranów — Opowieść atlantycka ¡ Odpowiadamy słucha jo.00 pfli
:. 15. 16, 17, 18, 19, 20. Polonia — , wach międzynarodovv.v<- ̂ s^(e) pp,

Sierpniowa niedziela — g. 14, 16, 18. ! Çert y y  „ ¡l, Si'h (1 vnii0’
20. f  Maj — Tajemnica krwi — g. i 1S.40 Koncert Warsz. V]----- , 20.25 Dla wsi. 20.35. KObC' lg SJ j)

„i/w m r Ol 40 UrianeTP AfJt* _14, 16, 18, 20. W—Z — W zburzyło się - - —  ----- -----An
m orze ser. I — g. 14, 16, 18, 20. m czny, 21.42 iersz . 
Ochota — Skarby sułtana — g. 14, i ba. 22.00 Kronika A 
16, 18, 20. Stolica — Ciemna rzeka Aktualności muzyczn 
— g. 12, 14, 16, 18, 20. Syrena —
Królowa balu. — g. 14, 16, 18, 20 
Tęcza — Alarm w cyrku — g. 14

Program II —* na. fal Ł
.30. 13.03., Wj6.lä'

16. 18, 20. Lotnik — Kui-s na Marto mości* 6 00 ^7.00 7.40, 14.00,
— g. 17, 19. Olsztyn — Wesołe 
gwiazdy — g. 17, 19. Radość — Ki­
no nieczynne.

strzału eskortowali biegnących, dżinie 5 rano w ogniu walki 
Ogień artyleryjski nie słabł, j

Z nastaniem zmierzchu łuny 
znów pokryły niebo, Jak okiem 
sięgnąć Berlin płonął. Coraz da­
lej posuwały się ze wszystkich 
stron w głąb miasta oddziały 
Armii Radzieckiej. Dom za do­
mem zdobywali na swoim od­
cinku walki żołnierze 1 armii 
Wojska Polskiego.

O zmierzchu 3 pułk piechoty
kujących samolotów hitlerow- ruszył naprzód, przekraczając

nacierającymi z innej strony 
radzieckimi towarzyszami. O- 
bok czerwonego sztandaru za­
tknięto biało-czerwoną polską 
flagę.

Program dnia 3.3 
ości 6.00, 7.00, 7.
..»0, 23.30. m;gj8 ® ‘ „rs
Od 5.87 do 7.45 transid! p t"  3
ratnu I. 7.45 preerwa. ••_• icp, J ¡1

P O R A N K I
Polonia Program składany — III,

j gram u 1. 7.45 prze . “ ,Ł*nolskiC“ - 14.P 
: fortepianowe kornp- J,,v0fc;ó%v’ vW. 

Dla kółek młodych h . ¿ją 
„S iadam i k siążk i“ , : ^ c'isią-ćrt 1 , - M\e\14.30 M u z y k a  40_g. 12. . Utwory skrzypcowe, ^  o

(Uwaga: repertuar kin podajem y ka muzyka lodowa. u 
na podstawie komunikatu Stołecz- U.00 Z życia ; j fu* ' 2yvi...................... warszaW£K ,.nego Zarządu Kin Warszawa 
Jagiellońska 26 tel. 904-81).

ul. go. 17.45 Na w arszaw “ - -  
Motywy hiszpańskie ]n0ści. ^  
19.00 Muzyka 1 ak vriai7d“ ^,.3n ^  
„Opowieść o s p r y Ą 1̂  ef. 
Kom pozytor tygodnia 20.45 
20.30 Audycja aktualna- ,r0^fli jCt| : k lu : „O p o w ieści p o f  2|.>,R A D I O

WTOKEK 3 M AJA 
Program I — na fali 1322 m. 
Program dnia 6.55, 15.25, Wiado-

MU. IV—  r ¿•.i/
! 21.15 Pieśni kompozyw-ijęówh^ief.
; śpiewa Marla DreWida«
■ -• ■ -------- - i-\ Muzyka <vK\f.O'_____ taneczna,

O godzinie 6.00 dotarła do mości 5.05, 6.00, 7.00, 7.40.- 12.04, 16.00. wiedź“  ode. opow. ‘nniiJ^y#
nas wieść Berlin sk a D itu lo - ! 20'°0’ Z3 °°' 22M Czechosłowa^cM ¡-olr\ ^  | 5.10 Rozmaitości rolnicze. 5.30 meralna, 23.10 Mu Y ,,
W31. | Muzyka poranna, 5.48 Gimnastyka, 1 wa i taneczna. .jCfJgjjp

6.15 Soliści w repertuarze rozryw- i . 20-00
kowym, 6.33 Kalendarz radiowy, ! TELEWIZJA: go  ’ QraZ 
6.40 Kwadrans walców, 7:15 Melo- 1 ka W yścigu Pokoj 
die ludowe różnych narodów, 7.50 j film owy.

co

K A Z IM IE R Z  K W O L IK  
dowódca kompanii 2 pp

awca: Komitet Centralny 
17 Sekretarz Redakcji 8-96 
y- 8-34-02 8-34-04. Warunki pleń
cowe Oddziały 1 Delegatury PPK 
3 l ‘
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ki prenumeraty: ¿arnówienia i wpłaty na" prenumeratę zleconą przyjm ują wszystkie urzędy pocztowe oraz listonosze — cena prenum.: mieś. — 5 zł, kwar. — 15 zł, półrocznie — 30 zł, rocznie — 60 zł. Zamówienia zbiorowe na pi en

„Ruch*
1 wpłaty na prenumer. , _ . ---------- --------  . . . .

_  cena w prenum. zbiór. mieś. — 3.5C zł. Inform acji w sprawie prenum. opłacanei w kraju ze zleceniem wysyłki za granicę udziela oraz zamówienia .przyjm uje PPK mR ucq“
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tołeczny
enume.-v„ ------------------  .
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